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MYĆ nia 20 marca 1890 r. wzburzyło 
ia moñs wino w starym statku, 
> K Wilhelm II, zanim się jeszcze dwa 
Jatu panowaniu jągo skończyły, nio zawa- 
hai się męża opntrznościowego, twóroy 
politycznej jodności niemieckiej, kunole- 
rza trzech ecsurzy, odprawić zo alużby. 
Gdy wiadomość o tum rozeszła się po 
świooio, świut odetchnął, Ton sam ozłó- 
wiak, któromn ternz potężniejszy od nio- 
go pokazywał drzwi, w dobio swej potęgi 
okelpil się, ża w Kuropio celoj on wlaśnie 
jost „najlepiej* nienawidzanym; powie- 
dział to pnblicznio, w sejmie awego naro- 
du, w obliczu cułego swiata. Nigdy nia 
patrzył w siebie i w Europę tak jasno, 
jak wtedy, kiedy to mówił: nikt w Enro- 
pie nio zobral takiego żniwa nienawiści 
z posiewu krzywdy i pychy, jak on, „żela- 
zny kanelorz,* mąż zesłany Niemcom. Ja- 
dnych tak wielkością swoją przytluczał, 
że sig wydobyć z pod niego pragnęli; 
innym tyle złego wyrządził, że musieli 
zlorzeczyć każdoj ohwili, trzymajqcej go 
u storu spraw niemieckich. Sami Niemcy, 
których zjednoczył, uszozęśliwił, oczaro- 
wał, przykuł do siebie powodzeniem, 
mieli go już za wiele: i dla nich toż był 
nietylko z żelaza, ala bez miłosiordzia; po- 
lowę narodu niemieckiego wydziolał 
z niego jako Reichafeinddw: wrogiem pań- 


stwa byl nietylko kazdy partykularzysta, | 


katolik politykujący, postępowiec, wolno- 
myślny, ala każdy, kto się jemu, Bis- 
marckowi, opierał. I niemieckie też sorea 
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orwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 

ẹt ważniejszych, od godz. 10 de 5. 

Redaktor przyjmujo interesantów w czwarkki, piątki 
-1 soboty od 1 do 3 po polućniu 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Administrat 
dzis 


| doznały ułgi, gdy młody cosarz sam wła- 
anym geniuszem wielkość swą budować 
zapragnął. Wazyscy odczuli dobrodziej- 
stwo odprawy; wszystkim dymisya wy- 
dawala się jukby zakopanio żywcam 
w grób. 

Wszyscy się mylili. Złożony w grobie 
dalej żył, bo daloj- nienawidził. Śmiaró 
polityczna nie wydarła mu togo, co bylo 
główną silg rozpędową jego anbjektywi- 
xmu: nienawidził i żyl. Ocsnrz mógl mu 
odebrać tylko kanclerstwo; nia odobruł 
mu jego złej natury. OQdprawiony nie dał 
się przydeptać: rękę wciąż z grobu wy- 
ciągał, z pad ziemi na ziemię gwaltem się 
wybijał — mówił, pisuł, napominał, gro- 
mi, piorunował, i tem wszystkiom żył, 
Krujany, jaszozo jak wąż każdem swojem 
dawonom drgnl. Najpiorw dnma, rożpalo- 
nam żolazem przez mładogo cesarza przy- 
pieczona, nio mogła mu sromoty .odpra- 
wienia darować: był to czas nionawiści 
kn Wilhelmowi II i Oapriviemu. Potem, 
z calom okrucieństwem dzikiego ezłowie- 
ka, zaczął pieścić ucho niemieckia hasłam 
„Ausrotten: i był to czas nienawiści ku Po- 
lakom. Nienawiść zawsze i wszędzie: 
Niemey swoje kochać nmiał, tylko niona- 
widzące tych, których za wrogów ich u- 
ważał. 

I tak daczekał się najwyższego bryum- 
fu, ajukim mógł w grobio swoim zuma- 
rzyć: w r. 1894 Friedrichsruhe przomieni- 
ło mu się w Canossę. Przyszodł Wilhelm 
Ilgi uczcić go i przeblagać: przeblagał 
i stanowisko politycznio wydarto moralnio 
przywrócił. W aprawach i chwilach szcze- 
gólnie ważnych samotnik z Sachsenwaldu 
był doradcą tranu: stosunki z Rosyq, przy- 
mierze z Austryą, polityka waględom Po- 
luków — ksztaltowaly się tak, jak Bis- 
marck nauczał. Qdsunięty od wladzy, nie 
przestał być powagą, siłą i wyrocznią, 
W r. 1835 osiemdziesiątej rocznicy uro- 
dzin nie móglby mieć wspanialszej w Ber- 
linie, niż ją miał w swej lauonborskiej 
stolicy. Tylko sejm niemicoki uchylił sių 


Przed:łatę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz= 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Adminisiracyi pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz luh 
jego miejsce. 


Wnioski zjazdu. 


Doniesienia urzędowe, — Kronika, — 
aa 


od urzędowego holdu, uchyliły się wrogia 
jubiłatowi stronnietwa, ale to, co było po» 
wszechnością narodu, wystawiło jedon 
altarz i okudziło bożyszozo, Mógł już za- 
pomnieć o swojej dymisyi, tem latwiej, 
że eoraz częściej za swomi prawami przy: 
pominała mu się śmioró, Nio przaciw niej 
podolać nio mógl nawet, osobliwsze apado- 
banie, raden tajny Sehbwoningor. Wroszei 
1.30 lipca przed 11 tą w nocy żelazny krn- 
clorz smart wo Priodrichsruh w swym 
mujoracie Śchwurzenbok (w księztwie 
Janonburskiem), który za wojnę 1870—1 
od narodu otrzymał. 


Po tej śmierci, już ne dobra, świat też 
lepiej, niż po tamtej pierwszoj, odetohnąl, 
Ten niewzruszony parządok świata, któ» 
ry śmiercią unaywamy, niowzruszenia 
straszliwy i okrutny, wobec takich cykla- 
powych natur, jak Bismarok, dziwnie by- 
wa dla ozłowieka dobrym, Śmierć krzywd 
nie zmażc, praw nie przywróci, długów 
waględom Indzkości zaciągniętych nia 
splaci, krwi wylanoj nową nio zastąpi, 
łez nio osuszy; czlowiek, co tyle mógł i ty- 
la zrobil, żyć będzio nadal w myśluch 
swoich, w instytuoyach, która wytworzył, 
w istotach lmlzkich, któro wyliodował, 
w prądach i kierunkach, które wszczął; 
odejdzie on, ale nie odojdzie to zło, która 
z niego wyszlo: a jednak śmierć takiego 
szkodnika i niszozyciola w pierwszej 
chwili dajo zawszo rozkosz wrażenia, ża 
już znikł nazawsze. Potrzebuje tej pocie- 
chy znękanu wyobraźnin, potrzobuje a- 
mysi znużony pracą odgarniania ozynów 
i wypadków bolośnie rażących jogo prze- 
konania, zasady, idoaly — wiarę i miłość 
iatelektnalną, bez których żyć niepodo- 
bna, jeśli się życin swego za młodu już 
nie unurzało w błocie dnia powazedniego. 

Śmierć takiego jak Bismarok przynosi 
też i rzeczy wistą już, nieodwołalną pocie- 
chę: zlo w tych rozmiarach jako sila dzia- 
łnjąca nieprędko się pojawi; nn takich, 
jak un, czekają wieki. Zostaly jego myśli, 
kierunki, ścieżki, ało niema już jego sa- 
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mego: będzie źle, ale nie tak straszliwie 
źle, jakhy z nim być musiało. Wielką do- 
brodziej ką jest śmierć, lHtościwem to pre- 
wo fizyczne, która organizmy ludzkie już 
po upływie lat kilkudziesięciu zmiata. 
Wyobraźmy sobia los ludzkości, w której- 
by taki Bismurek jako „żelazny kanclerz“ 
wiek cały nad Europą ciążył, a pochowa- 
ny przez Wilhelma II, jeszcze lat kilka- 
dzicsiąt mówił o sobie światu, że żyje. 
Okrutniejszej zmory wystawić sobie nio- 
podobna. 

Przypomnimy tu pokrótce jego życie 
i sprawy. 


Tydzień polityczny. Bismarck d. 30 z. m. ducha 
wyzicnął, Gdyby nie wola jego własna, miałby po- 
grzeb na koszt państwa i grobowiae w samym Ber- 
linie, a tak spocznie w mauzoleum we Friedricha 
ruh, w pobliżu palscu. Cesarza śmierć Bismarcka 
zaskoczyła w Bergen. Będzie miał jeszcze czas być 
na pogrzebie, bo ten odbędzie się dopiero za kilka 
tygodni. Bismarck sam przygotował sobie napis na 
grób: „Wierny niemiecki sługa cesarza Wilhelma 
I-go“ — dziwna prostota. 

Biograf-pochlehca ks. Bismarcka, Rusek, ogłosił 
w Locałanzeiger list zmarłego do ces. Wilhelma 1 
przed katastrofą upadku d. 18 marca 1890 r. Fakt 
nieporozumienia O atrybucye prezesa ministrów 
pruskich nie jost nowym, nie nowcmi także racye 
Bismarcka przeciw capilix deminulia (pozbawieniu 
praw), wyrzeczonej przez cesarza, któro postanowił 
był sum znosić się z ministrami, bez pośrednictwa 
prezesa. Nową w liście jest chęć kanclerza pozosta- 
min ua urzędzie, mniejsza od przywiązania do 
praw, która mu wydzierano. 

Hiszpania za pośrednictwem p. Oambona, posła 
francuskiego w Waszyngtonie, zawiązała rokowa- 
nia o pokój, Pierwsze wywiady przypadły jeszcze 
dwa tygoduie temu. W przeszłym tygodniu rada 
gabinetowa amerykańska ułożyła warunki i podała 
je podrednikowi. Wszystkie dotychczas wiadome tak 
się w całości przedstawiają: 1) Odstąpienie zupełne 
Portorico, mniejszych wysepek przy wybrzeżach 
Kuby, jednej z wysp Maryańskich i jednej z Karo- 
lińskich, 2) Uznanie niezależności Kuby. 3) Komi- 
eya wspólna dla postanowienia o Filipinach, gdzie 
Stany Zjednoczone obecnie już pragnę mieć stacyę 
węglową, 4) Przekazanie długów Kuby i Portorico 
calkowiele Hiszpanii. 5) Unieważnienie taryi ccl- 
nych ubu wysp. 6) Ustanie zupełne zwierzchnictwa 
Hiszpanii nad wodami zachodnio - indyjskiemi, 
7) Dalsze prowadzenie wojny. O kosztach niema 
mowy: zdaje się, że Portorico idzie za koszta, 

Kasliści pojawili się w Katalonii. W Zurichu ra- 
dzi Don Carlos ze swoimi nad „akcyą.* 


[| 
Janina Baudouin de Courtenay. 
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oniaważ sam jeszczo nie wiem, co 
we mnie w końen przeważy — 
ched czy też nischęć, aby świat 
coś wiedział... „świail* -- to jest 
garstka ludzi pewnego czasu i pownego 
pokolenia — rzucam na los wypadku te 
oto karty, ten niby klucz do grobowca 
dawnej duszy mojej i do toj nawa-powsta- 
łej, czy też zmartwyelstałoj,.. Czynię to, 
przesyłając panu, ezcigodny i przezacny 
Profesorze, zeszyt tu zalączony. Być mo- 
że, iż przyjrzawszy mu się zblizka, raczy 
go Pan przechować u siebie, zgodnie z mą 
prośbą; być może, iż nie zasłuży on na ten 
honor... Mam tu na myśli zbiory Jego — 
archiwum psychologiczna. Umieszezone 
wśród nich i moje karty odczytane może 
bedą kiedyś z uwagą i zajęciem jedynio 


Niewiele utarguje z tego Hiszpania. Układy pro- 
wadzić mają posłowie obu stron, Podpisanie musi 
być rychłem, ho Stany Zjednoczone już wysadziły 
wojsko na Portorico, a Iliszpanie zamknęli się 
w stolicy San-Jusn. Zajęto już Ponce, a po zajęciu 
calej wyspy trzeba będzie dać Amerykanam więcej, 
niż dziś, Owa komisy mieszana ustąpi ehyba miej- 
sca konferencyi międzynarodowej: Filipiny zbyt 
wiele mają międzynarodowego znaczenia, 

We Francyi, zwłaszcza w Paryżu, szerzy się ruch 
2a rewizyą procesu Dreyfusa. Siècle doradza zbioro- 
we petycyc. Już nawet Temps, trzymający się za- 
wsze na szynach półarzędowości, hasło to wydaje, 
chociaż czywi to w spusób, wskazujący tylko logicz- 
ną konieczność a nia polityczną potrzebę. Pieqaart, 
uwięziony wkrótce po awem posiedzeniu Izby z d, 
7 z. m. na którem (avaignae odczytał trzy doku- 
menty wrzekomo polępiające Dreyfusa, niema je- 
szcze wytoczonej sobie sprawy. Sędziowie namyśla- 
ią się nad Paty du Clamem. Chcieliby go puścić 
wolno. 


zz 


DJ rzed paru tygodniami nu zjeździe 


S'gu poruszono niezmiernio ważne 
sprawy pogodzenia warunków pracy z za- 
sadniczemi podstawami bygieny społecz- 
nej. Sprawy to dotyczą losów 1 życia, u za- 
tem warunków istnienia wieln tysięcy 
ludzi pracujących w przedsiębiorst wach 
kolejowych. W czasie gdy te doniosłe 
kwestye roztrząsano, gdy im poświęcono 
osobne posiedzenio i rozprawiano pa A 
godzin dziennie prawie boz przerwy, gdy 
w referatach i dyskusyach dotknięto rao- 
dzianych waronków bytu licznych rzosz 
ludzi, napróżno szukaliśmy w pismach już 
nia artykulów, ala przynajmniej suchych 
sprawozdań. Nie było na to miejsca, bo 
zajęły je inno sprawy na czasie: wyścigi 
i wiece śpiewacze. 

Zjazd lekarzy kolejowych nia wpłynął 
jeszcze na stanowcze reformy i ulepszo- 
nia warunków bytui praey, ale to, co 


j sformułował, moża być padstawą do re- 


form, jeżeli nie grantownych, to przynaj- 


tylko dla prawdy w tym niezwykłym bó- 
lui w dziwnem jego uspokojeniu, która 
z nich musi nderzać. Jednóm swem mg- 
drem spojrzeniem obejmiesz, ozcigo- 
dny Profosorze, znaczonie obrazu skreślo- 
nego tymi łamanymi, drżącymi kontura- 
mi... Pojmiesz, żo obeeny jestaś przy rzad- 
kiej wiwiaokcyi duchowej... 

Obnażając skrwawione wnęteze moj du- 
szy, nia dlatego to czynię, żebym jak 
pies przywiązany do stołu eksperymen- 
talnego miał wyćo litośd i wspólezucie 
dla siebie! Oddawna niemi wzgardziłom, 
tam jeszeża na aronia maj męki — tu zaś, 
waniósiszy się nad poziomy nędznych sto 
sunków ludzkich—nie potrzebuję ich tem 
bardziej, Chodzi- mi oto jedynie, aby 
szozupla ta garstka szlachetnych a nie 
roznamięlnionycu ludzi, gdyż muszą być 
tacy, skoro Ty, Panie, wśród nich powsta- 
łeś, aby szczupła ta garstka „ladzi* — po- 
znała rozpaczliwą toń duszy współezesne- 
go europejskiego paryasa. Paryas ten 
wstrętny, muszę to przyznać niestety, 
w wielkiej większości swojej duszący się 
w odwiecznym fanatyzmie, częstokroć 
cierpi jedynie dlatego tylko, że się uro- 
dził paryasem, chociażby w niczem in- 
nem nie różnił się od kasty go depezącej 
Śmiech twierdzić nawet ze stanowczością 


mniej częściowych, która zaoszczędziłyby 
znaczną część sił ludzkich i zapowniły 
lepsze jutro rodzinom tej wielkiej armii 
uruchomionej w komunikacyi kolojowej 
na przestrzeni kilkudziesięcin tysięcy 
wiorst, Zjazd nia miał do rozporządze- 
nia danych cyfrowych, które mogłyby 
odrazu zawużyć na szali i wywołać pierw- 
sze kroki do czynu, ale rozporządzał liez- 
nymi i wiarogodnymi faktami, pozwala- 
jacymi na postawienie określonych i pow- 
nych wniosków. Przedewszystkiem tedy 
ze swego stanowiska fuchowego lekarze, 
uznawszy fakt przeciążenia pracą, rozkla- 
syfikowali rodzaje utraty sil i zdolności 
do tej pracy. Któż jożeli nie lekarz kole- 
jowy, może się temu zblizka przyjrzoć 
iswoją własną praktyką poprzeć potrze. 
bę reformy? Dotąd przeciążenie w staty- 
styce hygieny nie znalazło osobnego miej- 
sca, bo jest ono tylko podłożom różnych 
chorób i wyczerpania. Stwierdzono tylko, 
że pracownicy, zwlaszcza w fak zwanej 
służbia ruchu, skarżą się na przedwczesne 
oslabienie, utratę enorgii fizycznej i du- 
chowej, że to! wyczerpanie prowadzi do 
neurastenii, alkoholizmu, oteryzmu, mor- 
finizmu itd., że wreszcie wytwarza skłon- 
ność do przyjęcia chorób zakaźnych, 

Najodpowiedniejszą pory da spostrze- 
żeń i klasyfikacyi w toj mierze sq: okrosy 
wzmożonego vuchu pasażerskiego, towa- 
rowego i wojskowago; wypadki, reformy 
(przejście kolei «eluznyeli w inne ręco, 
zmiana udministracyi itd.); okres spra- 
wozdań, rachunków i wogóle robót pospie= 
sznych, nadzwyczajnych. 

Do środków udministracyjnych, zapo- 
biegających przeciążoniu pracą, zjazd lro- 
lejowy zaliczył: unormowanie godzin nia- 
przetwanoj pracy i wypoczynku; właści w= 
szy rozkład tych godzin. O ile można, 
największe ograniczenie godzin pracy 
w nocy, i prawidlowa organizacya dyżu- 
rów nocnych. Zniesienie godzin pracy 
nadzwyczajnej za placą dodatkową, a na- 
toraiast wprowadzonio zapasowych ka- 
drów oficyalistów i robotników. Wpro- 
wadzenie większej liczby dni ulgowych 

NN 
niozachwianego przekonania, że kazde 
puryasowo niemawlę, przeniesione przez 
jakąś postęnową albo figlarną tylko wróż- 
kę z ojczystoga barlogu do'ezystej kolob- 
ki braminu — wyrość by mogło niowąt- 
pliwie na bramina. 

Pomimo ciągloj walki i wabnuta rzu- 
cilom oto na papiar parę wspomnioń z toj 
jesz zo świeżej a ledwie zabliźnionej prza- 
szlości, Pomijam może wiale najcięższych 
doświadczeń, najdonioślejszych w znacze- 
niu, loca wybacz, Pania — systematycz- 
nie, szeroko i porządnie rozraniać toj wiol- 
kiej blizny ńic mogę: Drasnąć tylko jej 
rąbek — już joat dla mnie ofiarą... Ponie- 
waż wahanie się moje pozlawiło mię 
w części spokoju, do którego już przywy- 
kłom, juk ptak zrodzony w klatce do boz- 
brzeżnego lasu, chciałem zakończyć je jak 
najszybciej. Z fatalizmom roidzonogo sy- 
na wschodu wyznaczyłem sobie dzień de- 
cydująey, postanowilem niczmionaie ulodz 
nastrojowi dnia togo — i wysłać lub nie 
wyslać rękopis na ręca Twoje, Profoso- 
rze. Ohęć zwyciężyła nióchęć — niechże 
więc idzia w świat daleki... 

Dln czego teraz zwracam się do ozci- 
godnego Pana, zrozumiesz, zajrzawszy 
w te papiery. Dlaczego nie zdradziiem 
swego istnienia ani dźwiękiom, ani na wet 
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i wolnych wogóle — świątecznych zaś 
w szezogólności, Zniesienie ruchu towa- 
rowego w dni niedzielne i świąteczne, 
oprócz kategoryi towarów szybko psują- 
cych się. Urządzenie mieszkań stosownych 
na stacyach dla wszystkich pracowników, 
mających do czynienia z ruchem pocią- 
gów. Wszelkie środki, zapobiegające prze- 
ciążenia pracy, powinny wynikać z prze- 
pisów specyalnych i postanowioń. Ponie- 
waż instrukeyo alużbowe, okroślające licz- 
bę godzin pracy i wypoczynku, zgodnie 
z prawom, wcale nie gwarantują wypel- 
niania togo prawu i mogą być wykonywa- 
ne z krzywdą dia pracowników, więc 
zjazd proponnje stworzenio osobnej, spo- 
cyalnej i niezależnej kontroli. 

Norma godzin pracy i wypoczynku, na 
kolejach żelaznych pozostawia duża do 
życzoniu nietylko w Rosyi, lecz także 
w Europie zuchodpiej i Ameryce. Nie 
uwzględnia ona wcale ani adrownt fizycz- 
nego, ani potrzeb umysłowych i ducho- 
wych, W ostatnich czasach dajo 8ię zau- 
ważyć pewna dążność io ulg w tej mio- 
rzo za granicą, Pod względem prawo- 
dawstw regulujących pracę i wnikających 
w jej warunki, najdalej w dobie obecnej 
posunęla się Szwajcaryu. W Rosyi—wnio- 
ski godne uwagi i uwzględnienia, opruco- 
wali pp. von Wendrych i Ostrowski, Przy 
określaniu norm nienstającej pracy nale- 
ży brać pod uwagę: odpowiedzialność, na- 
tężonie sili stosunek roboty faktycznej 
do czasu spędzanego na służbie. Na takich 
stanowiskach, gdzie robotnik lub oficya- 
listu pracuje przez cały ozas swojej tam 
obecności, maximum pracy nieprzerwa- 
nej nie powinno przewyższać 8 miu godzin. 
Tam zaś, gdzie robotnik lub ofioyalista 
pracnje nie przez caly ozas obecności na 
stanowisku, tj. gdzio liczba godzin pracy 
faktycznie jest mniejszą, niż dyżźurowania, 
należy ustanowić wyższe normy roboty 
nieprzerwanej, nioprzekraczającej wszak- 
że 10—12 godzin. Dla pracowników 
w kantorach i biurach, gdzie przeważnie 
sq, gwalcone nejełomontarniejsze warun- 
ki hygieny, liczha godzin pracy nioprzer- 


wanej nie powinna nigdy przewyższać 
6-8. 

Chege w tej mierze rozpocząć pierw- 
sze kroki reformy, należy, zdaniem zjazdu, 
stworzyć komisyę rządową, któraby za 
pomocą piśmionnych oraz ustnych zapy- 
tañ i badañ oficyalistów, urzędników i ro- 
botników na wszystkich kolejach w obrę- 
bie państwa, zbadała istotny stan rzeczy. 
Prócz tego, potrzebna jest jeszcze iana 
komisya tymczasowa, złożona z przedsta- 
wicieli różnych gałęzi technicznych go- 
spodarki kolejowej tudzież lekarzy obsłu- 
gojących te instytucye. Zadaniem jej bę- 
dzie prawidłowe określenie normy co da 
godzin pracy dla różnych kategotyj urzę- 
dników, ofieyalistów 1 robotników, z u- 
wzgłędnieniem ich potrzeb najważniej- 
szych, Należy tutaj wziąć pad uwagę tak- 
że warunki klimatyczne, które na olbrzy- 
mich obszarach państwa są niemal tak 
różnorodne jak na całej kuli ziemskiej. 

Co do zadań lekarzy w sprawie trakto- 
waniu pracowników pod względem prze- 
ciążenia, zjazd nakreślił następujące pan- 
kty: 1) przeciążenie pracą ze stanowiska 
naukowego należy zaliczyć do osobnej 
kategoryi ciorpień, notowanyck w odpo- 
wiedunich rabrykach; 2) obowiązkiem le- 
karzy powinno być obeznanie się z too- 
retyczną stroną kwestyi „o przociążonin 
pracą wogółe; 3) samienno rozpoznawa- 
nie tego cierpienia, wzczególnie w takim 
okresie, kiedy ono występnje masowo; 4) 
ostrożna i delikatne traktowanie dyagno- 
styki przeciążenia w każdym wypadku 
konkretnym; zarówno w interesio pra- 
ceowników, jak i obowiązków, przez nich 
spałnianych. Podstawą rzetelnej dyugna- 
zy powinno być: wyborna znajomość per- 
sonelu służbowego i norm godzin pracy, 
określanych przez instrukcya miejscowe 
istosowanych w praktyce i wreszcie rze- 
oczywistych warunków, obarezających lu- 
dzi nadmierną pracą; 5) prawidłowa kla- 
ayfikacya wypadków przeciążenia. 

Jak widzimy, zjazd bardzo racyonal- 
nie postawił enłą sprawę pod względem 
teoretycznym i ułatwił tym sposobem dro- 


gę do działań praktycznych. Stronę au- 
miennego traktowania chorych poruszył 
dość ostrożnie, alo bądź co bądź wyraźnie, 
aż w dwu punktach obowiązków, zaleco- 
nych lekarzom kolejowym. Z tego powo- 
du dodaó winniśmy, że wogóle nnieżało- 
by zmienić systam pomocy lokarakiej na 
kolejach, Dziś ona w znacznej części trak- 
towana jest w ten sposób, że pracowni- 
cy cierpiący poważnie, nie udają się wcale 
do swych lekarzy, lecz idą do postron- 
nych, gdyż tamci, urzędowi, obarezoni 
pracą, zbywają ich pobieżnie, Znamy ta- 
kie wypadki, 2e na podstawie snbjok- 
tywnych wrażeń chorego, lekarz bez sba- 
daniu bliższego pisał receptę na ciorpio- 
nie żołądkowe, gdy wlaściwie były pluca 
zagrożone. Są to, oczywiścio, wypadki nie 
powszachne, ale bądż oo bądż, dość czę- 
ste, Otóż nalożałoby zwiększyć liczbę le- 
kurzy kolejowych i lepiej ich uposużyć, 
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STOSUNKI POŁSKO-CZESKIE 
RA SZLĄZKU AUSTRYACKIM, 


jechaliśmy dość licznie na uro- 
czystość Palaokiego, chod nia na- 
==. lożal do naszych najserdoczniej- 
szych przyjaciół, Nio skqąpiliśsmy „speo- 
ehów* na bankiatach i nie na bankiotach, 
a zuana swada galicyjski zajaśniała przy 
tej sposobności w calej pełni. Kilka prze- 
mówień, mniej miłych, sluchaliśmy je- 
dnem uchem, wypuszczając je drugiom. 
Słowem, byliśmy bardzo uprzejmi. 

Nie należą do tych, co owo zbliżenie 
się ozesko-galicyjakio chcieliby zupołnie 
potępić. Owszom, moglaby ono nam przy- 
nieść pożytok, zwłaszoza pod względem 
moralnym. Znając Ozeohów lepiej, nan- 
czylibyśmy się może ad nich hartu i siły 
ducha. Ale gdyby też ta miłość mniej po- 
siadała obcesowości! Gdybyśmy też przed 
wlożenium pierścionków zaręczynowych 
potraktowali nieco o prozuiezuych kwe- 
stynch materyalnych? 

Zwlaszoza, żo między nami a Qzocha- 
mi, już z powodu sąsiedztwa, obrachunki 
są potrzebne. 

Pomijam 


rozmaite sprawy. uboczne 
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zachwyconą i wdzięczną twarzą, gdym 
słucùal Pana przod kilku laty w H.? Dla- 
onego? Kiedy w stosanku do mnio byleś 
Pun wówczas jedynem żródlem, gaszą- 
oom chociaż w części pragnienie mojo 
Ismaelowe?... Dlatego, żo dla mnie... osza- 
lalego z męki Ismaela, żródło pańskie 
zdawało się za skąpo, i nio spostrzegłem 
go prawie — minąłem je chory i zašlo- 
piony, wpiwszy się zwęgloliemi żronica- 
mi w bezmierny obszar pustyni. W wy- 
Jatkowych tych dobaca byłom już talt sko- 
latany 1 tak gorączkający każdą myślą 
i każdym nerwem, że nie wierzyłem 
w szczerość i silę zasad głoszonych uewet 
przez Pana w kwestyi krwawo mnie ob- 
ohodzącoj. Przypuszczalam, że byly to 
tylko piękne teorye, które by nigdy znieść 
nie mogly ogniowej próby rzeczywisto- 
ści, że bylo tu tylko wymuszona i wyro- 
zumowano, locz nia odezute posłuszeństwo 
szłachetnemu, ale uciążliwemu obowiąz- 
kowi wszechludzkiej sprawiedliwości. Zda- 
walo mi się, że ten ludząco szczery brak 
nienawiści rasowoj, wszelkiej podejrzli- 
wości, brak tego... dziedzieznie-odrucho- 
wego wstrętn, można bylo porównać do 
zarna wegotującego pod nieco grubszą 
korą ziemi. Niech jaki pęd złośliwy mo- 
enem uderzeniem korę przebije — ziarna 


wytryśnie w górę kuskadą lodyg i liści... 
Dopiero gdy się oswoiłom z nowem swem 
życiom i zbawieniem, gdy pierwsze nie- 
spodziano zachwyty moje przeszły w fa- 
zę cichego ukojenia — dopiero wtenczua 
począlem rozmyślać nad kazdym prawie 
wyrazem, który slyszalem z ust Pana, 
mistrzu tak wiełce ehrześciański i tak 
wielce ludzki. Wezyty wulem się w dzio- 
ła Twoje, jodną z niewioła pamiątek, któ- 
re uniosiem z soby z... biszpańskiej tej 
Europy. I oto zwalczać począlom atopnio- 
wo swój przesąd nie mniej dotychezus fa 
natyczny, jak niektóre przesądy tej przo- 
downiezki paeudaolirześciańskiej oy wili- 
zacyi, Mnsiałorm wreszcie uwierzyć, ża 
w łanach jej szozerozłotych mioszczą się 
czasem rzadkie. . o rzadkie, plewy! 


M 


Zdaje mi się, że każdy człowiok żyjący 
myślą i sorcem, dlatego przeważnie bywa 
tak nieszezęśliwy i niespokojny, że miota 
nim bozustannie żądzu znalozienia mioj- 
aea przeznaczonego dlań na ziemi, obję- 
cia wlasciwej roli w tragodyi, czy też ko- 
modyi życia. Niepokój, czy znajdzie ją 
kiedy, czy przeczujo i zroznmie — trawi 
go świadomie lub nieświadomie, opano- 
wywa go coraz burdzioj, im dalej posuwa 


się w latach. Ozy zdąży, czy trafi?... I can- 
sem naprawdę znajduje, czasom zduje mu 
się tylko, że znalazł, a wtenczas osiąga 
upragniony spokój lub zadowolenie. Oza- 
sem zaś, &@ nawet najczęściej, dosięgnąć 
celu nie moża, lub mu się zdaje tylko, że 
nie możo — i szuka, szuka napróżno, Po= 
szukiwanie to właśnie staje się źródlem 
najcięższych zaburzeń ducha... 

Go do mnie, byłom podwójnie bagaty 
pod tym względom. Wykolejenin memu 
duchowemu towarzyszyły przyjacielsko 
rozmaite wykolejenia zewnębrzue takiej 
natury 1 mocy, żo sumo przoz się pogma- 
twać mogły najzdrowszy i najoporniejszy 
duch ludzki, Dzisiaj wydaje mi się cadem 
prawie, że puściwszy wodze jukiemaś 
atawieznemu chyba pociągowi, w słabej 
tylko części wzmoenionomu rofeksyą 
i analizą, znalazłom miojsee moja ziem- 
skie... Źmalazłem nawet calą ziemię obie- 
oang i wzrosłem w grunt joj błogoslawio- 
ny mocnym korzeniom — dość wcześnie 
jeszcze, abym mógł zaleczyð przeszłośó! 
Przeszłość ta w ciągu lat kalku była nieu- 
stającym biegiem ranionogo zwierzęcia 
pod strzałomi myśliwskiej kawalkady 
ipod oddechem rozwartych paszczy oga- 
rów, ale oto jeloń skoczył cudownie na 
tak wysoka skałę, że pogardliwie spokoj- 
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dziś nniożące możo do nieco przedawnia- 
nych. Mamy jednek do zulatwienia z oze- 
akimi sąsiadami kwestyę narodowaścio- 
wą na Szlązku xustryackim. 

Nie potrzebuję długo rozwodzić się nad 
opisem widowni walki, Jak wiadomo, 
klin ziemi moruwskiej rozbija Szlązk 
abstryacki na dwio niostykające się £ so- 
ba części. Stolicą północno-zachadnicgo 
kęsu joat Opawa, od Szlązka pruskiego 
odgranieza go rzeka Opaw ka. Część pulu- 
dniowo-wschodnia posiada miasta Oio- 
szyn, Ostrawę, Frydek, miejscowości ko- 
palniano Dąbrowę, Orłową, Karwinę. 0d 
Morawii oddziela tę część rzeka Ostrawi- 
on, od Szlązka pruskiego Olza, Obie wpa- 
dają do Odry. 

Ludność szlązka wynasi 605,649 osób. 
Z tego przypada na Nioraców 300,.00, na 
Czechów 120,000, na Polaków więcej, niż 
180,000. Wśród Polaków 70,000 jost wy- 
znania ewangielickiago, 

Niemcy szlązcy są stosunkowo akro- 
mniejsi od Niomoów zinnych ziem au- 
atryackich. Namieatnicy odznaczają się 
taktem, Bacquolhem, Merveldt, po nich 
Qoudenhove, potrafili zawsze zażognać 
spory narodowościowe, bądź w sejmie, 
bądź za sejmem. Dzisiojszy prezydent 
krajowy, hrabia Olary-Aldringen, możo 
najłękliwszy zo wszystkich, jakich miał 
Hrzlązk, zjednał sobie swą szezerością 
i poczeiwością powszechną sympatyę, 
Wszystkie stronnictwa chętnie czynią mn 
ustępstwa, jakich sobie życzy. Temu 
przypisać należy, że na ohocnej sesyi soj- 
mowoj sprawa narodowościowa — dziś 
więcej pickąca, niż kiedykolwiek — nie 
przyszła pod rozprawy i ż0 nawet niemica- 
oy narodowcy zajęli względem rozporzą: 
dzeń Badoniowskich stanowisko mniej 
wyzywające. 

Natomiast kogutami bojowymi są tu od 
lat wielu Czosi. 

W czasach mmoj znacznogo rozwoju 
narodowogo Poluków szlązkich upodo- 
bnili oni sobie większość ludności z ka- 
walka opawskiego. Dziśodbić moglibyśmy 
im już ledwo część tamtejszych miosz- 
kuńców, a i to w razie pomyślnych rezul- 
tatów w Qieszyńskiem. Tn obcecnie ście- 
rają się wpływy polskie i czeskio. 

„Podeaus gdy Polacy — pisza w czor- 
wcu biażącego roku korespondent lwow- 
akiego Słowa Polskiego — popiorają w Ra- 
dzie Państwa bezinteresownie żądania 
Qzechów co do narodowościowego ró- 
wnouprawnienia; podczas gdy w sejmie 
szlązkim posłowie polscy tak samo po- 


stępują. Czesi na Szlązku dążą więcej, 
niż do równouprawnienia, bo do rozsze- 
rzenia swego wpływu kosztem narodowo- 
ści polskiej. Pisano już o tem nieraz, do- 
megano się z naszej strony programowe- 
go odgraniczonia sfery działania dla ozo- 
skiego i polskiego atronnietwa, alo do to- 
ga nie przyszło. Przed kilku laty Narodni 
Listy abwieścily światu, że etnograficzna 
grunica Czechów sięga na Szlązku po lu- 
wy brzeg Olzy i tego trzyma się każdy 
Czech, przysposobinjąe tu toren dla przy- 
szłogo królestwa czeskiego. Przywódcy 
Ozechów głoszą pismem i słowem aoli- 
darnceść polsko-czeską na Szlązku, alo 
praktykują ją w ton sposób, że nsiłują 
zagaruąć nietylko polski niogdyś okrąg 
opawski, locz takżo większą ezęść, pol- 
skiego do dziś, wschodniego Szlązka wraz 
z Cieszynem.* 

Pioniorami toj praktycznej polityki są 
czescy urzędnicy państwowi wszolkiega 
rodzaju, adwokaci i lekarze, urzędnicy 
prywatni przy przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych, słowem, cała inteligeneya 
czeska, zlożona prawie wyłącznie z przy- 
byszów. Każdy niemal z urzędników czo- 
skich joat mistrzem cichej, alo skułacznej 
agitacyi w interesio swej narodoweści. 
Powoli, ale wytrwale dzialeją wszyscy ku 
w rozszerzaniu czeszczyzny na Szlązku. 

W samym Qieszynio przod dwudziestu 
laty nie było ani śladu Czechów. Dopiero 
za rządów Taaffego i Prażaka nasłano 
nam sporą liczbę urzędników czeskich, 
A oi rozwinęli agitacyę na wielką skulę. 
Byl między nimi—opowiada wspomniany 
uutor — powien adjuokt sądowy, który 
w Cieszynie z pod ziemi Czechów wydo- 
bywał. Skojarzył wszystkich starszych 
i młodszych urzędników czeskich, kupców 
i rękodzielników, którzy o swem czoskiem 
pochodzeniu dawno byli zapomnieli, zalo- 
żył dla nich czytelnię pod nazwiskiem 
„Snaha“ i stworzył tym sposobom ogni- 
sko dla Czechów tutojszych i w okolicy 
rozproszonych. W dwa lata później po- 
wstalu czeski kasa zaliczkowa, a równo- 
oześnio osiadł w Qicszynie adwokat eze- 
ski z OQpawy i przy każdej sposobności 
występuje z pretensyami swej narodowo- 
ści. Założono tu także polityczną gazetę 
czeską, Noviny Tesinske, popierającą jak 
najdalej idące dężenia czeskie wa wscha- 
dnim Śzlązkun. Ślowem, Cieszyn, który 
przy ostatnim spisie ludności liczył na 
15,000 mieszkańców 7,000 Polaków, a 700 
Czechów, staje się powoli wybitaem aio- 
dliskiem agitacyi czeskiej. 


Jest także rzeczą pewną, żo gdyby się 
Palacy byli nie pospieszyli z założeniem 
gimnazy nm polskiego w Cieszynie, byliby 
ich uprzedzili Czesi, 

Według dzisiejszego stanu rzeczy tyl- 
ko okręg frydeeki jost częściowo zamiesz- 
kany przez ludność czoską. Reszta połu- 
dniowo-wschodniego Szlązka, z wylącze- 
niem napół zniomezonych miast, jest 
rdzennie polską. 

Czesi rudziby jednak zdobyć przedo- 
wszystkiem pogranicze saląsko - moraw- 
ekio, czyli powiat frysztacki, n nie pogar- 
dziliby i samym Cioszynem. Na pograni- 
czu, gdzio się znajdują kopalnie węgla, 
w Ostrawie, Dąbrowie, Orłowej i innych 
miejscowościach, zamioszkanych przez 
górników, prawndzi ludność polska rozpa- 
ezliwą walkę przeciw zaborczym dążno- 
ściom czeskim. Ticzni urzędnicy czescy 
kopalń węgla, inżemerowio itd, usilują tu 
w urzędach gminnych, szkołach, a nawat 
w kośniołach, zaprowadzić język ozoski, 
co im się po ozęści udaje. Na gospodach 
i sklepach widać po większej części napi- 
sy ozeskio, Zawisła od pracodawców 
i nadzoreów ludnośd polska ulega z ła- 
twością wpływom czeskim i wynarada- 
wia się powoli, Nurzekania na przymuso- 
wo nieraz azaszczenie w tej okolicy poja- 
wisją aię ciągle w naszych pisomkack; ala 
Ozesi nie biorą sobie tych skarg do serca, 
tylko kroczą nieustannie a świadomie da- 
lej, do pożądanego przez się celu. 

Rozpatrzmy się szezogólowiaj np, w sto- 
sankach Ostrawy i joj okolin. 

Z górą czterdzieści tysięcy Polaków za- 
mieszkuje obw brzegi tamtejszoj rzeki 
Ostrawicy. Już od dziesięcin lat dopra“ 
szają się poszezególne osobistości ozy to 
polskiego księdza, czy też szkoły, lecz 
glosy to, niupopurte organizacyq, prze- 
brzmiały boz echa 1 uciehly. 

Pamiętali jednak o nich Ozosi, i aby 
z cyframi w ręku dowieść, jak bezeelo- 
wom byłoby słuchanie ich w Gralieyi po- 
wliczali Polaków ostrawskich podozaa 
spisu ludności do swojej narodow aści, 
Niemal wszyscy oi wyrobnioy i robotnicy, 
pochodzący często z Gaulicyi, a nawet 
z Królestwa i Poznańskiego, nierozumie- 
jao lakanicznego sława Umgangssprache, 
podawali wiadomości adnośne na chybił 
trafil, inni zaś spuścili się na „panów“ — 
jak widzieliśmy — narodowości czeskiej 
albo niemieckioj. W ton sposób naliczono 
cało dziesiątki tysięcy Ozachów, nrodzo* 
nyol — koło Krakowa, Wieliczki, Niepo- 


nemi oczami miorzy dziś zdyszanych 
swych wrogów.. 

Głównem zboczeniem życia mogo bylo 
zboczenia od mego idoału życia, z którym 
długo pogodzić się nio moglem, marzyciel 
i szalenioo, kielym go zbudował w głębi 
duszy mojej... Skierowawszy swe najgo- 
rętsze pragnienia ku niemu, czułem się 
ogromnie zgnębiony, nie mogąc zadość im 
nozynić. Dla mnie, aż nadto ziemskiego 
śmiertolnika, za mało było tylko objęcia 
królewskiego dziedzictwa nanki Ohrystu- 
Bowej, tylko odozucia i zrozumienia jej, 
tylko wcielenia w nią zdrowiai życia du- 
szy mojej... tego mi było za mało. Ja — 
robak ziemski, jak zwykli mawiać świę- 
ci—ijaza nimi powtarzam, choć tak 
daleki jestem od świętości, pragnąłbym 
nadewszystko oczy i uszy ziemskio swoje 
napawać widokiem i slyszeniem samego 
Boga-Czlowieka. I oto, gdyby mi dano 
bylo wybiorać, urodziłbym się nie w dra- 
psi połowie wieku XIX i nie w Europie, 
lecz w Palestynie za życia Ohrystusa 
ziemskiego. Albowiem naj wyższym rajem 
ludzkiego życia na ziomi, a idealem szezę- 
ścia ludzkiego — stalo się dla mnie życie 
ozławieka blizkiego boskiemu Mistrzo- 
wi — życie Piotrów, Szymonów, a zwła- 
szcza owego Jana, gorojącego później 


w akstuzach na Patmosie., Być uozniem, 
niowolnikiem Jego... Patrzeć na Niego 
i slnehbać Go... Lecz jabym chyba nie zuósł 
bezmiaru tego szczęścia... Dmarłbym u stóp 
Jego, nie doczekuwszy Golgoty i Povie- 
szyciela. 

Z siłą żywiołową jakąś rwie mi się wy- 
znanie to na usta wobec Ciebie, ezcigodne- 
go powiernika mego, Panie; wiam, że zro- 
zumieaz szczerość tych myśli, a fantasty- 
czność marzycielska tych prugnień nie 
zrazi Cię da mnie, Zresztą jeśli postano- 
wiłem dać Ci się poznać takim, jak jo- 
stem —czyż mogłem pominąć ową ogrom- 
ną tęsknotę za wymarzonem miejscem na 
ziemi, tęsknotę, która przez całe życie na- 
kazywała mi przynajmniej zbliżyć się do 
niego?... 

Moje wykolejenia realniejszej natury 
zaczynały się od kolebki. Byłem synom 
Żydówki, zmarłej w rządawym szpitalu, 
dokąd ją przeniesiono z ulicy i gdzie sko- 
nała, dając mi życie. Qjeice mój nis zdra- 
dził nigdy swego istnienia pomimo urzę- 
dowych ogloszeń. Obrzęd chrztu połączył 
mnia oficyalnie z wielką rodziną chrze- 
ściabską, & potem odesłana mię do domu 
podrzatków. Całkiom przypadkowo więo 
zostałem gojem i trafiłem da wielkiego, 
czystego, zimnego gniazda ohrzościańskie- 


go — zamiast jakiej prawowiernej nędz- 
nej, izraelskiej dziury. Po pierwszym ro- 
ku pobytu w zakładzie, powinienem był 
pójść na wychowania do luda i wcielić 
się w obce to ciało agromne. Loez tu na- 
stępaja drugie wykolejenie mojo, Niemo- 
wlęce życie splata się znowu przypadka= 
wo węzłem najgorętszej miłości manie- 
rzyńskiej z życiem kobiety niapospolite- 
go serca i skłonności. Dzięki joj wycho- 
dzę znowu z ogólnego toru przeznaczenia. 
Nio znaluzłszy szczęścia i zadowolenia 
w małżeństwie konwenansowam i pragnąc 
aapelnić próżnię macierzyństwa, postann- 
wia ona uszczęśliwić jedną z istot, skrzy- 
wdzonych w najświętszem prawia swo- 
jem, prawie do maciorzyńskiej miłości 
i opieki. Rys to był oharakterystyczny 
dla calej istoty matki mej przybranej, 
żony jednego z wybitnych dygnitarzy 
i magnata prowincyonalnego, ża to wy- 
brane dziecię, które mialo zastąpić jej 
własne i rodzono, podniosła jednak z przy- 
bytka wzgardzonych i opuszezonych. Wy- 
chowanioc jej mógłby przynajmniej pocho- 
dzić z „dobrego gniazda“ — dziedziczyć 
miał przecież jej osobistą fortunę, a jeże- 
li nie tytul, to przynajmniej nazwisko, 
Młoda hrabina wybrala mię zpośród 
licznych kolegów po smoczku i pieluchach 
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lomio, Tarnowa, Żywca, Suchej, Kalwa- 
ryi, Myślenie, Sąoza, Jasła itp. 

Na szczęście,staraniam kilku obywateli 
powstała w polskiej Ostrawie w r. 1894 
„Uzytelnia,* z zakresem działania na Mo- 
rawśką Ostrawę. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, żei we wspomnianym klinie mo- 
rawskim, w miejscowościach Przywozie, 
Ligotce, Morawskiej Ostrawie i Witko- 
wiecach mieszka przeszło dwadzieścia ty- 
sięcy ludu polskiego, którym się nikt do- 
tąd odpowiednio nie zaopiekował. „Czy- 
telnia* przechodziła rozmaite losy: z po- 
czątku rozwijała się pomyśnie i liczyła 
500 członków, potem rozprzęgła się z po- 
wodu wudliwości statutów, dziś podnosi 
się ponownie. Boz względu na te koleje 
wywarła wplyw dobroczynny: od czasu 
wprowadzenia jej w życie slyszy się na 
ulicach Ostrawy coraz częściej słowo pol- 
skie, a już w r. 1896 udało się „Ozytelni* 
przy wyborach do rady gminnej prze- 
pchnąć swego przewadniczącego, inżenie- 
ra Sehrotta. Inny, inż. Brzozowski, zasia- 
da w radzie gminnej Przywozn, gdzie 
mieszka około 4 tys. Polaków 

Czasopisma czeskie zajęły wrogie sta- 
nowisko względem założycieli „Ozytelni,* 
a przy jej otwarciu Ozesi za pomocą ukry- 
tych mauchinacyj nsiłowali rozbić poczy- 
nające się zabranie, Zasłngnje także na 
wamiankę zachowanie się ich, gdy depu- 
tncya „Ozytelni* polskiej zażądała nabo- 
żeństwa w języku ojczystym. Czego chco- 
cie? — odpowiedziano jej — jest jeden 
Bóg czy dla Polaków, czy dla Czechów. 
Pewien dawoipniś poprosił obecnego pro- 
boszcza o wizerunek polakiogo bóstwa 
Ostutocznie doputacya dosięgła swego. 

Gdy „Towarzystwo szkoły ludowoj* 
z Krakowa zawiązało tud, 10 maja r. b. 
Koło miejscowe, Ozesi, widząc, że z prze- 
ciwnikiem potrzeba się liczyć, zmiękli. 

W ostatnim epizodzie mamy morał: 
Fnergiczna praca na kresach szląskich 
Jest w danym wypadku najlepszem „przy- 
mieizem.* Da ona więcej, niż popieranie 
przez Gulicyan czeskich dążności do „pra- 
wa płństwowego.* W każdym zaś razie 
w atósunku do drogich teraz naszemu sor- 
on sąsiadów pamiętajmy, 20 możemy ko- 
chud ich jak braci, ale liczyć się z nimi, 
jak — oni » nami... 


W. Bugieł. 
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Bismarck. 


„takiego bohatera historya do- 
tąd nie miala. Gdy wywoływamy 
© z przeszłości i porównywamy z nim 
inne mary tego samego rodzaju, odbija ją 
się one na czarnem tle jego olbrzymiego 
cienia jako azare plamy, w których ciem- 
ność jest przetkana bladymi promieniami 
światła. W nich rozpoznać można m iesza- 
ninę barw i pierwiaatków — on jednolity 
i jednobarwny. Nazwano go i sam się 
chętnie nazywał „żelaznym,* wlaściwie 
był to kruszec dla określenia jego natury 
za mięki i za jasny. Charakter Bismarcka 
posiadał większą twardość i mroczność, 
a topliwośćć tak siabą, że opierał się naj- 
wyższym temperaturom ognia uezuó, 
w których rozpływają się kamienne serca 
ludzkie. Juden » dyplomatów angielskich, 
który go poznał osobiście, opowiada o nim: 
„Nie widziałem nigdy człowieka tak zn- 
pelnie pozbawionego wszelkich uczuć, któ- 
re mniej lnb więcej drgają w każdem ser- 
cu, tak ogoloconego z instynktów moral- 
nych,* Opinia ta, prawie powszechnie 
wyznawena, nie byla ani niesprawiedli- 
wą, ani nawet dla Bismarcka nieprzyjem- 
ną. On sam chcjał, ażeby go tak określa- 
no. Przyznanie mu tego, z czego najwięksi 
udzie byli dumni, on poczytywał sobie, je- 
żeli nie za obolgę, to co najmniej za ujmę. 
Sprawiedliwość, miłosierdzie, wspólczu- 
cie, wspanialomyślność, wszystkie najbar- 
dziej pożądane i czczone cnoty odtrącal 
od siebie zo wzgardą jako przesqdy. Śmial 
się z rozpaczy Thiersa, pragnącego wzru- 
szyć zwycięzców i uzyskać możliwie la- 
godne warunki pokojn, a wspominając 
o strasznych chwilach pogromu Francyi, 
żulowal, +e jej „za malo krwi upuścił.* 
Bez litości chciał rozdeptać jak robaka 
znakomitego pisniza 1 chorego starca, 
Kraszewskiego, za to tylko, że ten do 

niósł znajomemu kilka szczegółów o ar- 
mni niemieckiej, Do grobu ścigał okru- 
tnem prześladowaniem dawnego swego 
przyjaciela, Arnima, za to, że złożywszy 


nrząd ambasadora, zachował sobie kilka 
listów dyplomatycznych. Niema tak wiel- 
kiej zasługi, boleści, godności, przed któ- 
rąby się cofnął w swej zemście, Zdaje się, 
ze gdyby w poprzek jego woli stanęli 
wszyscy goniuszo, wszystkie zdobycze cy- 
wilizacyi, zniszezylby je z tym samym 
spokojem i gniewem, z jakim zdusiłhy 
zbrodnię. Między rzeczami i ludźmi nia 
zachowywał żadnej różnicy, jak piorun, 
który z równą mocą uderza w wieżę wspa- 
niałego gmachu, w matkę drobnych dzie- 
ci, w dobroczyńcę świata, jak w psią bu- 
dẹ, kupę kamieni lnb w stóg siana. Niko- 
go nie kochał i przez nikogo nie był ko- 
chany: podziwiano go tylko, bano się, 
a nadewszystko nienawidzono — czem 
najbardziej się szezycił. „Od Garony do 
Tybru — rzekł w jednej ze swych mów— 
nie znajdziecie czlowieka, któryby był 
bardziej — i dodam z dumą — serdeczniej 
ode mnie uicnuwidzonym.* Że szezerym 
humorem opowiadał, że gdy raz na polo- 
waniu jego „przyjaciel* wpadł w bagno, 
z którego nie mógł się wydobyć, on wy- 
mierzył ku niemu strzelbę i zawołał: „pal- 
nę ci w leb, ażebyś się dlugo nie męczył,* 
czem przerażony towarzysz dobyl resztki 
siłi wyskoczył z trzęsawiaka, Wszystko 
to, co krępuje wolę człowieka i polityka, 
u więc zasady, obowiązki moralne, trak- 
taty, było przedmiotem jawnych jegu 
drwin. Gdy mu zarzucano, że zmienił 
przekonania, śmiał się w parlamencie ca- 
łem gurdlom: „Ależ ja temu weale nie 
przeczę, bo stałych przekonan nie mam 
i mieć nie chcę. Chcę i mam tylko takie, 
jakie mi są w danej chwili potrzebna 
i pożyteczne. Mogę urządzić wyprzedaż 
po nizkiej cenie dawnych moich przeko- 
nań, których obecnie, nie używam, mogę 
je nawet podarować moim nieprzyjacio- 
lom. Będę liberałem, radykałem, konser- 
watystą, ultramontuninem, jeżeli w tym 
stroju osiqgnę mój ce. Trzymam w ręku 
busolę, dopóki mnie prowadzi w pożąda- 
nym kiornnku; gdy od niego zbacza, tłnkę 
ją i biorę inną. Ani brzydota, ani grzechy 
dyabła nie odstraszają mnie od zawarciu 
z nim umowy, jośli ona jest dla mnie ko- 
rzystną.* 

Ktoś kiedyś powolal sięk wobec niego 
na przyrzeczenia królów i warnuki trak. 
tatów. * Odparł cynicznie; wszystko to nie 
warte jest złamanego szoląga. To jest — 
wedlug niego prawem — co broni siła, ra- 
azta — spleśnisle rupiecie sentymenta- 
lizmn. Nie mum nawet prawa do wla- 
snej ręki lub glowy, jeśli ktoś zdola mi 
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dlatego tylko, że wydałem się joj niby 
„milszym od innych.* Przyzwyczajona 
do szybkiego zaspakajania awych życzeń, 
ulegla nagłej chęci zabrania mię natych- 
miust do siebie, zapewniwszy przeloża- 
nycl zakladu, że po dniach kilku załatwi 
potrzebne formalności. Wobec wysokiego 
stanowiska hrabiny — zwierzchność mo- 
ju dotychezasowa zrobila chętnie drobne 
to ustępstwo. Lecz właśnie drobne to nad- 
użycie zarazem zaważyć mialo na całej 
mej przyszłości i wykoleić mię znown po 
raz trzeci. — Po tygodniu obcowania 
z wychowankiem, przyroslszy już do nie- 
go calem sercem (wlasne wyrużenie przy- 
branej matki mojej), hrabina udala się 
do dyrektora zakladu, aby podpisać po- 
trzebne dokumenty. Wtenczas urzędnik 
ten nieco zmieszany, zakomunikował jej 
wyżej wymienione dane o mem pocho- 
dzenin, przepraszając, że nie uczynił tego 
udrozu, gdyż „pami hrabina nie dała mm 
poprzednio czasu zajrzeć do księgi wpiso- 
wej." 

— Obowiązek nakazuje mi zawiadomić 
o tem panią, dodal po chwili — tem bar- 
dziej, że nie jest jeszcze wykluczona 
możliwość zgloszenia się ojca, Żyda praw - 
dopodobnie; powtóre że wolułaby pani za- 
Pewne dziecko nieżydowskiega pochodze- 


nia, chociaż obecnie jest ono już ochrzczo- 
ne... Możemy więc natychmiast zabrać je 
z powrotem, a pani raczy laskawie wy- 
brać sobie inne... 

Hrabina mogla tylko powiedzieć; 

— Proszę dziś natychmiast, przyslać 
po me kogokałwiekl 

Todjechała wzburzona a drżąca, nie 
cheqe jng spojrzeć na inne dzieci dnia te- 
go... nie chcąc już nigdy spojrzeć na nie. 
Kiedyś, będąc jeszcze chlopakiem, wybra- 
lem sobia w pewnym zakładzie myśliw- 
skim proste azczenię zamiast rasowego, 
o które mi bardzo chodziło. Omylka wy- 
kryla się dopiero po dniach kilku, ale by- 
lo mi już tak trudno wypędzić to roz- 
pieszczone stworzenie, aby się poniewie- 
ralo dzięki awemu „gminnemu* pocho- 
dzeniu, więc zostawilem je u siebie, chociuż 
dbałom ogromnie o czystość psiej rasy... 
Myślę, że hrabina znalazła się w nieco 
podobnej sytuacyi. Gdy weszła de swej 
wykwintnej sypialni i spojrzala na tulą- 
cego się w puchach i koronkach przy jej 
lóżkn żydziaka, doznala zapewne bardzo 
dziwnego uezrcia... dziwnego aż do bólu. 
Więc odwróciła się plecami do kolebki— 
aby mie widzieć, jak dziecko będą zabie- 
rali, bo przecie? „takiego“ nie mogła zo- 
stawić n siebie. Z sercem lnjącem choro- 


bliwie oczekiwala krzyku pieszczocha, po- 
rywanego brutalnie z roskosznoj pościeli, 
ze snu slodkiego, aby znowu wrzucić do 
simnego lobu tysięcy, który talk często 
sypie tysiącami grobów. 

No, maly — usłyszała nagle dyskre- 
tny, alo wyrażny glas piastunki z domu 
podrzutków — zrzncajmy z siebie te pię- 
kne koszulki i ubranka, mamy tu nasze 
zakladowe, A tyś to się przystroił we 
wszystkie te śliezności, prawdziwie jak 
wrona w pawie pióral 

Nio odwracając glowy, hrabina rzuciła 
porywczo: 

— Nie trzeba, nie trzeba nic zmieniaćl 
Zabierać, zabierać mi go z przed oczu jak 
naj prędzej! 

— Chwileczka tylko, wielmożna pani, 
a sprzątnę tego bębna, aby jej już więcej 
nie czynił odrazy| — odparł głos sługi po- 
kı rny i przymilony. 

— Milczećl.. ty, kobieto zła i ograni- 
czonal — zawolała biedna matka moja, 
gniewnie tupnąwszy nogą i chowając 
w dlonie twarz zmooczoną łzami. Zatkała 
uszy i przymknęła oczy, by nie już więcej 
nie widzieć i nie slyszeć. 

Pomimo to „czule“ śpieszne wymyka- 
nie się z dzicekiem powolnej rozkazom 
jej Flużącej, Rzuciła się za nimi i wsunę- 
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je odjąć; natomiast mam prawo włożyć 
słońca w ognisko mej kuchni, jeśli je zda- 
łam zabrać dla siebie. Życie jest bratal- 
ną walką o byt, w której słuszność stoi za- 
wsze po stronie mocniejszego. Kula, która 
trafia i zabija upoiowanego przeze mnie 
bawołu, wypisuje na nim moje do niogo 
prawo. 


Rzecz naturalna, że taki charakter mógł 
uznawać w awiocie jeden tylko pierwia- 
stek godny szacunku — siłę fizyczną. Bis- 
mark też hyl rzeczywistym jej balwo- 
chwalcą” On nawet Boga czcil wyłącznie 
zu wszechmoc, nie za mądrość, sprawie- 
dliwość lub dobroć. Byl wiornym podda- 
nym i slugą swego monarchy nie przez 
miłość, ale przez pokorę wyższej od niego 
potęgi. Dlatego kpił otwarcie z umierają- 
cego-Fryderyka, którego się nie bal, u u- 
korzy! się przed Wilhelmom II, który go 
usunął z urzędu, Z chwilą, w której pod- 
czas swych podkopów lub ataków polity- 
cznych trafil na niezlomny opór, zaczynał 
ucznwać uwielbienie. Wiadomo, jak pa- 
stwił się nad stronnietwem katolickiem 
(tontrum) w Niemczech, gdy ono bylo sla- 
bo, jak mu publicznie radził, ażeby sobie 
sprowadziło do Kolonii powaśnionego 
z Włochami papieża i przekonało się, 20 
on jest również ezlowickiom, że „je, pije, 
śpi i kicha“; ule skoro partya tu w dlugo- 
lotniej walee wzmogła się 1 wytrzymała 
wszyalkio młoty ustaw majowych, zaczął 
JĄ okadzać grzeoznościami, aznkać z nią 
przyjaźni, a papieża wybrał na rozjemcę 
w sporze politycznym o wyspy Karolin- 
skie i zasłażył sobie u niogo na ordor. 
Przed każdem państwem, któro miuło 
wiele wojska, schylał głowę; ale skoro 
tylko dostrzegł jakiś nbytek w jogo potę: 
dze, szykanował je bez skrupułu. Poa 
dal on naturę noża, który przecina wszyst 
ko, co rozkroić móżo i cofa się jedynie 
przed tem, na ozem się szczerbi. 


Jak powiot: pomimo swego rozrze- 
dzenia, przedstawia porusznjącym się 
w niem oiułom powien opór i wywołaje 
tarcie, tak również najsłabsze twory, po- 
mimo swej uległości, przeszkadzają obja- 
wianiu się i działaniu takiej pochłuniają- 
voj i druzgoczifeoj woli. To też Bismarck 
nienawidził slabych i zwyciężonych. Obu- 
raal go oni samom swem istnieniem, 
drażnili jogo gniew tom, ża wolno ginęli. 
Nie ceniąc i nie czeząc niczoga, próczsi- 
dy, nie mógł on w nich dojrzeć żadnej in- 
nej raoyi bytu, prócz stawiania mu dro- 
bLnego oporu. Na cale narody patrzył tak, 


PRAWDA. 


jak my patrzymy na kurz, który nie jest 
groźnym przeciwnikiem, ale swojem 
istnieniem dokucza: gryzie w oczy, osiada 
na płucach, zanieczyszcza ubrania i me- 
ble, a wcisku się wszystkiemi szparami. 
Zaledwie go zmieciosz, zjawia się znowu. 
Takim właśnie rodzajem kurzn politycz- 
nego byli dia niego Polacy. Kiedy ma 
prawili o swejej dawnej historyi, kultu- 
rze, odrębności, on tak słuchał tych wy- 
wodów, jak gdyby mu pył opowiadał 
o swej duwności, składzie, chwale pokry- 
wania dostojnych ludzi i cennych przed- 
miotów, Nie posiadając siły, która by mo- 
gla przeciwstawić się, stanowili dla niego 
pyl, który go ciągle owiewał tumanem 
w parlamencie, w prasie, w stosunkach 
wewnętrznych i zewnętrznych państwa 
i którego on nie cierpiał. Ponieważ jak 
wo wszyatkiem, tak i w nich nie uzna- 
wał i wprost nie pojmował żadnych 
praw do bytn, żadnoj konieczności pra- 
gnienia życia, żadnych ucznó, dążeń, po- 
trzeb, ideałów, a tylka niemoc, więc 
ich lekceważył, potępiał, nękał i kona- 
jae jeszcze się cieszył wiadomościami 
o prześladowaniu ich w Poznańskiam 
Inb zalecał tępionie. W swych mo- 
wach parlamentarnych często powtarzał: 
„współezucie dla innych narodów joat 
chorobą.* I zarówno w życiu politycznem, 
jak prywatnem, brzydził się altruizmem, 
miłością bliźniego, wspaniałomyślnością, 
jak zarazą. Podczas gdy on zamykał swą 
duszę przed temi nezuciami, Polacy usi- 
łowali ją ciągle niemi otworzyć 1 oddzia- 
lać zarówno na niego, jak na innych 
wplywem pierwiastków maralnych, któ- 
rymi się hrzydzil. Uważając politykę za 
ustosankowania sił fizycznych, w którem 
nioma miojsoa dla żadnych sentymentów, 
widział w Polakach burzycieli „porządku 
i równowagi“ żebraków politycznych, 
których kazał uprząt:6 z widoku publicz- 
nego, a których ustuwieznie spotykul 
z wyciągniętemi rękami, obnażujących 
swoje kalectwa, okrzykujących swoją nę- 
dzę i domagających się natrętnie jałmn- 
żny. Krew z krwi i kość z kości junkrów 
pruskich, rasy dziwnie barbarzyńskiej, 
Bismarck nie czuł sympatyi do żadnego 
narodu, ule przedawazystkiem doświad- 
czał odrazy względem tego, którego isto- 
ta byla przeciwieństwem jego natury, któ- 
ry nosił w sobie, ujawniał i najwyżej ce- 
nił uczucia mu obce i watrętne. Była to 
niewawiść instynktowa, którą spostrze- 
gumy wyraźnie między odmiennymi ga- 
tunkami zwierząt, a która się nieco wy- 


B sł 


radza śród ludzi, nie traci jadnak awago 
rdzenia. 

Rozumie aię, podkładem takiego cha- 
rakteru mógł być tylka bezmierny ogoizm. 
Rzeczywiście Bismarck byl nianasyco- 
nym egoistą. Gdy jego palac kanclerski 
gmina berlińska opodatkowala niewielką, 
sumy, stoczył w parlamencie zacigtą wal- 
kę przeciwko temu zamachowi na jego 
kieszeń, Pamiętną, bo bezprzykladną jest 
scena, kiedy stary magnat niemiecki, Le- 
wetzow, przyniósł mu 3 miliony marek, 
zabranych „dla nczozenia twórcy jedności 
Niemioc na cele nżyteczności publicznej“ 
i zapytal, jak tym fanduszem rozporządzi: 
„Za lą miliona marek adkupcie mi moje 
dobra rodzinne — odrzekł Bismarck — 
a resztę użyjcie na stypendya dla filolo- 
gów.* Lowotzow zdrętwiał ze zdumienia, 
u tenże sam dreszcz przebieg] całe Niem- 
cy. Może nigdy nie zrozumiano jaśniej, że 
ten człowiek nie zna sentymentów. 

Naturalnie jeśli on nie chciał zamknąć 
się w sforzo życia prywatnego, musiał 
podnieść swoje samolubstwo do wyma- 
gań i warunków roli publicznej. Jakoż 
stal się bezwzględnym egoistą praskim. 
Cechą dzikiej lub barbarzyńskiej hordy 
jest ograniczanie swoich ohawiązków mo- 
ralnych tylko wo własnym obrębie: to, ao 
istnieje po za nią, ma wartość i znacznie 
lupu; kradzioż, zabójstwo i inne występki 
wewnątrz gromady, przestają być nimi, 
a nawet zamieniają sią na onoty, gdy BĄą 
spełnione zawnątrz niej. Na tem stanowi- 
sku etyki piorwotnoj stał Bismarck jako 
polityk prnski, Wszystko, co leżało po za 
kresami interesów pruskich, a później 
niemieckich. nio zobowiązywala go do ni- 
czego, bylo zaledwio przedmiotem możli- 
wej lub niemożliwej, pożądanej lab nio- 
pożądanej zdobyczy. „Ludy bałkańskie — 
rzekł on — nio warto są kości jednego 
grenaudyera pomorskiogo.* A jeżeli dąże- 
niem cywilizacyi jest rozszerzenio wu 
jemnych powinności moralnych na oala 
ludzkość, powiązanie jej braterstwem i 0- 
gólnqą sprawiedliwością, to łatwo sobia 
wyobrazić, jak ono było wstrętnóm dla 
Bismuroka i jak mu przeciwdzialał, 

Niestety, z wielkim skutkiem'i pawo- 
dzeniem. Niepotrzeba znać szozegółowo 
trzydziostokilkoletniej jogo niszozącoj ro- 
boty politycznej, można z jego charakteru 
odgadnąć, eo taki człowiek, opatrzony 
wielką władzą, żelazną wolą i nieprze- 
rwanem szczęściem, dał Europie? Zakrył 
jej gromową chmurą słońce, roztoczył 
nad nią bezgwiezdną noc, którą napełninł 


ła do rąk wychodzącej kobiety portmo- 
natkę. 

— Td dla was... i dla niego, moja ko- 
chana — mówiła — był n mnie przez ca- 
ły tydzień... przyzwyczaiłam się już tro- 
chę do niego... i bardzo go żnłaję. Dbaj- 
cież trochę o niego.. Przecież to jeszcze, 
bądź ca bądź, takie niewinno maleństwo... 

I zapomniała się, spojrzalą na mnie, 
Qofnęla się w tył cała drżąca. 

— Patrzyłeś na mnie dużemi pięknemi 
oczkami i cudnie, wesoło się uśmiechałeś, 
jakby najpewniejszy, ża nie prócz szazę- 
ścia i pieszezot dać ci nie mogę... Odwró- 
oiłam się i neiekłam do dalszych pokojów, 
ho mię to ostatnie wesołe spojrzenie i ten 
twój uśmiaeh gorzej raniły, niż gdybyś 
krzyknął z omlej mocy. Chciałam otrzą- 
eng sięi przezwyciężyć; po chwili zbie- 
gałam szybko ze schodów, pragnąc za- 
pomnieć się w przechadzee i śpiesznym, 
bezcelawym  rachu. Już zstępowałam 
z ostatniego stopnia, gdy uslyszałam na- 
gle z niadornkniętych drzwi portyera roz- 
mowę przerywaną cichym płaczem dzie- 
cięcym. Zatrzymałam się w miejscu jak 
wryta. 

— Zaraz, zaraz będziemy gotowi! — 
brzmiał ton sam znany, ten nienawistny 
głos s przedchwili. — No cicho, cichoż 


bądź, ty mały parchu! Patrzcie mi gol Pa- 
nem grafom zachcialo mu się zostać! 

— Oha, cha, chal — zawtórował gloa 
mega portyera. 

— Dawaj że, dawaj te piękne gałganki! 
Dla ciebie boi grube rządowe pieluchy 
są za piękne i za czystel 

Śmiech się powtórzył, a obok niego 
rozlegał się glośniej żałosny płacz dziecka 
i nagle urwał się stłumiony, jak by gza- 
tknięto te usta, które go wydawaly. 

— A cicho, cicho, ty niegodziwy ży- 
dziaku! Nie daj Boże usłyszy pani hrabi- 
na, a ja tylko chcialam go tn przebrać jak 
się patrzy... 

loto wyrwany z tych grubych rąk, 
przyciśniety gwaltownie do piersi więcej 
macierzyńskiej, niż niejedna macierzyń- 
ska może, rozpoczynalem długie samo- 
zwańcze szczęścia moje — dziecięce i mło- 
dzieńcze. 

Przybrana matka moja użyła wszelkich 
starań, aby ukryć przed światem „nikeze- 
mno“ moje pochodzenie. Parozumiawszy 
aig urzędownie z dyrekeyą domu podrzu- 
tków, wydalija służbę z hojnom wyposa- 
żeniemi wyjechała na czas dłuższy do 
swoich dóbr w innej części kraju. Przy- 
wiązywala się też do mnie coraz fanatycz- 


| niej, zaspakajające wielkie pragnionie n- 


czuć i obowiązków maocierzyńs „ a ba 
oząc przytem trwożnio i zapobiegliwie, 
aby żadna z „cech rasy* nie rozwijała się 
w dziecku i nie przebijała na zewnątrz, 
Było to wiciką troską i głównem sada- 
niem jej życia. 

Co do mnie, wiedziałem, że jestem pray- 
branym synem i wychowańcem, lecz by- 
lem przekonany, że nalożę da jednej z pią 
narodowości i afery towarzyskiej. Hra- 
bia, mąż moj opiekunki, dyplomata prze- 
bywający przy jednym z dworów zagra- 
nicznych, bez trudności też przystał na 
uznanie mię prawie urzędowe za swego 
syna, tem bardziej, że syn jego własny 
z pierwszego małżeństwa, podówezas mło- 
dzieniee siedemnastołetni, dziedziczył po 
nim dobra rodowe, tytuł i wszelkie splen- 
doty. 

A więczdawać się mogło, że szezęśliwie, 
a nawet cudownie wykolejony dzieciak, 
wstąpił na gładki, usłany miękimi ko- 
biercami szlak życia, następnie przebie- 
gał go lekką stopą młodzieńczą przez dlu- 
gi szerog lat. 


(C. d. n.). 
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niedolą, męczeństwem, nędzą, jękiem, 
rozpaczą, strasznymi snami i pragnionia- 
mi doczakania świtu. Te widma staną 
najbliżej jego trumny i odbywać będą 
<iągly sabat na jego mogile. 


(Poseł Frawdy 


pe EE 


di LITERATURA 1 SZTUX 


NE 


PSYCHOLOG MAS LUDZKICH. 
. 
ds 


utworów z biegiem czasu 
nazwiska 


powinniśmy czerpać farby do jego cha-j 


pobocznych w jego twórczości, tj. zrozu- 
mieć go. 

Zastosuj my taką metodę do Zoli, tj. da 
tych utworów jego, któro można uważać 
za najudatniejaszo i zarazem najbardzioj 
indywidualne płody jego ducha. 

Olbrzymi magazyn sprzedaży dotalicz- 
noj w Paryżu Ogromna to maszyna spa- 
leczna, dzialająca pod wielkiem ciśnie- 
niom, polna życia i gwarn, nowych wzo- 
rów i porządków. Bozimienny ten potwór 
rozrasta się, pod cioniom joga mnrów 
giną stuletnie, wyspocyulizowane firmy, 
zaklady rzemieślnicze, mniejsze sklepy 
handlu drobiazgowego. Rzekłbyś: ogrom- 
no drzewo jadowite, zatrnwające swymi 
oddechami wszystko dokoła. Współaawo 
4nioy, wychowani w dawnych zasadach, 
nio pojmują, żo stosunki uległy zupełnej 
zmianie, że wielkie miasta pchają, handel 
w kierunku nowych wzorów. Z nienawi- 
ścią spoglądają na magazyn nowości, 
wciąż pęczniejący w wymiarach; stojąc 
przed JRE swymi, wpatrują się w to 
okna, z których światio tryska ku wieczo- 
rowi potokami, w te drzwi, przez które 
tłamy przelewają się: wygrażają pięścia- 
mi, póki jcezeza posiadają odrobinę na- 
dziej, później znś jak piaszyna w oczy 
węża, tak oni w osłupioniu nie mogą 
odejść od olbrzyma, który ich zrojnował. 
A potwór wciąż rośnie i rośnie, oparty na 
wyzyskiwamu wiekowych kaprysów ko- 
biety. Wzbudził on w jej jaźni nowo po- 
żądania, zbudował dla niej nowe pulapki, 
w które niebaczna wpada jako dobra go- 
spodyni, niemogącu przepuścić okazyi ta- 
niego kupna, lub jako kokietka, niezdolna 
przezwyciężyć pociągu do fatulaszów 
igałganków. Domokratysuje on zbytek, 
wzmaga szaleństwa mody, kilkakrotnie 
podnosi budżet domowy, niszczy pożycie 
małżeńskie, stwarza nowe choiwości i no- 
we zbrodnie. Taniość towarów, świożość 
pomysłów, żądło kokieteryi pociągają ko- 
bietę do tych jaskiń nowoczesnych i zmn- 
szają pozostawiać tam zarobki męża 
i pieniądze kochanka. Obroty magazynu 
Tosną, rozmiary wydłużają się, cień zaś 
jego coraz ciężej kładzie się na sqsiadów- 
wspólsawodników, A wo wnętrzu jego pa- 
nuje zwarta organizacya. Sq to olbrzymie 

oszary, urządzone hierarchicznie, w któ- 
rych każdy chudopacholek ma otwarto po- 
le do najwyższych stanowisk, byleby na 
nia umiał zasłużyć. 


Oto tlo jednega z obrazów. Ktokolwiek 
choć raz jeden miał w ręku Au bonkeur 
des dames, ten nie tak latwo pozbędzie 
się wspomnień o scenach, jakie Zola 
przed nim roztoczył. Ludzie, jako ludzia, 
zacierają się w pamięci, bo w utworze pa- 
wiośriopisarza francuskiego występują 
om jako żywe wcielenie walezących inte- 
resów, masowych prądów lub zajmowa- 
nych stanowisk, Ci, którzy pracują w me- 
gazynie, tracą swoją indywidualność: 
„Pod przygniatającym ciężarem trzyna- 
stu godzin pracy nie myślano tam o czu- 
łościach — ani mężczyzni, ani dziewozęta 
nie mają na to czasu. Walka nieustająca 
o zloto zatarla różnicę plei, a gdyby tego 
nie było dosyć, to już krzątanina, zapy- 
chająca głowy i męcząca członki, zubiłaby 
ją. Wazysny byli tam tylko trybami, dzie- 
lającymi pod wpływem tej samej maszy- 
ny. pozbywającymi się własnej osobowo 
ści, dodającymi tylko swoje siły w tej 
banalnej i potężnej całości falansteru,* 
Namiętności ich i instynkty, uczucia i po- 
mysły wewnątrz zakładu, pochłaniające- 
go dnie ich żywota, to tylko brzęczenie 
i zawodzenie kółek i trybików wielkiej 
maszyneryi — kółek podrzędnych, nieo- 
garniających masą swoją całości magazy- 
nu, tylko nawzajem potrącających się 
i scierających. I newot po za obrębem fa- 
lunsteru kapitaliatycznego zmora jego cią. 
ży nad ich duchowością. Paychologia ol- 
brzymiej rzoszy sąsiadów-kupców to zno: 
wu tylko psychologia ludzi, ginących 
w walce rozpaczliwej z kolosem, który 
odbiera im kupujących. Bq oni jakby za- 
hbypnotyzawuni: olbrzym wżart się we 
wszystkie komórki ich mózgn, stanowi 
treść wszystkich ioh rozmyślań, zabarwia 
swoją obeenością nawet chwilę odpoczyn= 
ku i wczasy, On to ksztaltuje ich uczucia, 
emocye i marzenia: widzimy gniazda pa- 
tryarehnino-kupieckie, ich powolną ruinę 
finansową, wreszcie śmierć pod gruzami da- 
wnego dobrobytu,. pogrzeby bankratów, 
nu która te tak niesforne, rozstrzelone ży. 
wioły stawiają się gramudnie — to pro- 
test przeciw potwarowi| —,nuwot zawody 
miłosne, bo młode pokolenie, pociągnięte 
przepychem magazynów, zaniedbnje awo- 
je narzeczone w ciemnych sklepach i szu- 
ka tam przedmiotu dla uczuć awoich, 
Wreszcie i psychologia kobiet kupnją- 
eych — to psychologia namiętności, stwo- 
rzonych przez istnienie olbrzyma i nagro- 
madzone tam zbiory świocidelak 1 gał 
ganków. 

W obrazach, które odgrzebuję w pa 
mięci swojej, nadaremnie sznkam rysiw 
osobistych pojedynczych bohaterów, uczuć 
silnie wyodrębnionych Nie, niema tam 
prawie zupelnie takich postaci, są tylko 
ludzie-chematy, ludzie-kólka. W głębi 
sceny, jako zasada ruchu i życia, istnieja 
olbrzymię maszyna spoleczna, działająca 
pod wielkiem ciśnieniem i posłogująca 
się nami, śmiertelaikami, jako swemi 
mięśniami, językami, mózgiem. 

Inny obraz — na równinach Beauce. 
Wszędzie naokoło sieją, coraz inni i in: 
aż tam w odległości malejące postacie zle- 
wają się i zbliżają pod wpływem per- 
spektywy, jak topole wzdłuż drogi. 
Wazyscy siewcy rytmicznie wykonywują 
to same ruchy, rzucając ziarna do gleby. 
Zdaje się, że cała równina drga, zapła- 
dniana takiem rytmieznem poruszaniem 
ręki. Każda drobna działka ma swego za- 
pladniacza. Powiedziaibyś: gromada roz- 
proszonych mrówek, pracujących nad 
ogromnem mrowiskiem. Ziemię tę obsia- 
Ali włościanie, od praojców przyzwyczaje- 
ni eenić każdą piędź ziami-żywicielki, od 
której cały ich dobrobyt zależy. Kochają 
ją jako kochankę, którą i dla której mor- 
dajemy. To przywiązanie góruje nail 
wszystkiem, nad miłością dla żony, dzie- 
ci, Gzłowiek robi ziemię, powiada przy- 
glowie miejscowe: gleba urodzajna, ale 
wymagająca nieustannego wgsilka, nezy- 


nila Baaucerończyka obłodnym i rozwa- 
żnym, znającym jednę tylko namiętnosć— 
własności ziemskiej. Istotę ludzka wrasłu 
tam w glebę z ograniczoną a jednak ży- 
wotną uporczywością drzewa, Żywiciel- 
ka, pod wpływem rutyny wlościańskiej, 
ulega wyjałówieniu, produkty zamorskie 
wywołują zniżkę cen na zboże. Wło- 
śeianin nie pojmuje tych potęg, któro go 
przygniatają: wklada do gleby coraa wig- 
cej wysilku, staje się coraz oszozędniejszy 
i za grosz gotów jest popełnió zbrodnię, 
Dach jego nikczemnieje, jak rola wyjało- 
wiona, dająca coraz więcaj kąkolu. „Je- 
steście rasą skazaną — wymyślać im hę- 
dzie nauczyciel wiejski— zwierzęco przy- 
wiązanie do gleby was pożarlo, talk! da 
piędzi gleby, której jesteście niowolnika- 
mi. Ziemia to odebrala wam rozum, choć 
dła niej dopuszezacie się zbrodni! OJ wie- 
ków wzięliście ślub z glob}, u ona wam 
qprzeniewierza się. Spojrzyjcio na A nory- 
kę, tam uprawca jest wludwą zieni. Zadna 
więź go nie trzyma, ani rodzina, ani wspo- 
mnienial giy polo zastaje wyjalowionea, 
wędruje on duiej. Jest wolny, mienie ja- 
go podwaja się, wy zaś, niewolnicy, zły: 
chacie w nędzy!“ 

Iznowu niema indywidualności luda- 
kiej w tych obrazach, które odgrzebuję. 
Jest czło wiek-sohemat: ojcowie, którzy za 
ściśniętem gardłem, w glnchej SAKO 
ści, dsiolą na starość ziemię pomiędzy 
dzieci, dzielą ją zaś dlatego, ż0 sorgo im 
pęka z rozpaczy, iż nie mogą uprawia gla. 
by należycie; matki, glupie i ograniczone 
w gospodarstwie domowom, zamieniono 
na rodzaj lagodnego, pracowitego bydlę 
cia, drzące na głos męża; kóchkakowiO 
i kochanki, nieidoalizujący uczuć i patrzy- 
cy na instynkt awój jako „na natarg.* 
Lndzie żyją tak i arają, kosliajsy się 
1 krzywdzą, mordują i okpiwają, jak zie: 
mia im każe: ich wzruszenia i pomysły są 
z niej czorpana, iol sympatya i nionawi 
ści pochodzą z tego samoga źródle. X4 to 
znowu ręce, języki, móiząi uprawnoj mi- 
oiorzy-ziemi w pewnym okrasie sp>levz- 
nym — okresie drobnych paroel włościań- 
skich. 

I takimi, jak dwa powyższe, sy wsżyst- 
kie najgłówniejsze utwory Zoli. Prze | na- 
mi olbrzymi mechanizm rektyfikacyj api» 
rytusu, zatrawający okolicz swoimi wy- 
ziewami i zamioniający pracowitych io- 
szczędnych robotników na rozpróżaiaczo« 
nych opojów; gdzicindzioj kopalnia węgli, 
stwarzająca dwa walczące i nawaajem 
nierozumiejąca się obozy — akcyonarcyu: 
szów i robotników, każdy obdarzony od- 
powiednimi instynktumi, poglądami i du- 
ahowością klasową; to znowu bale pury- 
skie z górami warzyw i jarzyn, «lb» giał- 
da z joj machinacyami i spokulacyami. 
Zawsze i wszędzie ludzie sq tylko narzę- 
dziami, za pojredaiot wam których i w któ- 
rych te istoty społeczna — fabryki, kopal- 
nie, giełdy, hale, ziemia, osean — żyją, 
rozwijają się i pożężnioją, dopełniają swa- 
go zadania spoleczaa. Pu przeczytaniu ta- 
kiego utworu, jak Zśrodnia i kara Dosto- 
jewskiego lub Zaużone dusze A. Garborga, 
w naszej wyobraźni pozostają ludzia, i tyl- 
ko ladzie, z ich duszą inływidualną. Oto- 
czonie spoleszne, waruaki bytu, przyroda 
są tam jedynie dadatkowemi, podrządna- 
mi akcesoryami, niszbąłaemi tylko, ba 
bohater, nawet najbardziej ziatywił ui: 
zowany, musi przacież żyć w spolaczeń- 
stwie. Tu dodatki zanikają naprzól, gdy 
treść utworu zaoznie zaciarać się poł dzis- 
laniem czaiu. Natomiast cierpienia poja- 
dynczych osób i ich fizyognomia duchowa, 
takiej Soni lub Fanny, występują ua plan 
pierwszy — przytaczam nazwiska, bo o- 
soby tam są tak „osobiste,* ża trzeba je 
nazywać wolluz imienia, I nawet gdy na- 
zwiska wywietrzeją z pamięci, gdy ulo- 
tnią się inne szezegóły, przecież drgania 
i amatki, ralośzii ekstazy daszy indywi- 
dnalaej ztczymają swoje piętno ch irak- 
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terystyczne. Ozujemy apatyę, ogarniającą 
bohatera tylko dlatego, 2e tak a tak na- 
zywa się, że spotka] się z taką a taką ko- 
bietą w taki a taki sposób. Przypadek ich 
sprowadził razem, przypadek rozdzielił, 
ule stosunek wzajemny przedtem i potem 
zuleży od ich natur. Nie są to manekiny, 
ani sohematy, tylko ludzie żywi, wyodrę- 
bnieni od innych dla swego charakteru. 
W utworach Zoli, przynajmniej najwa- 
2niejszych, bywa inaczej. Ozławiek jest 
tam w wątku powieści rzeazą poboczną, 
akcasorya spoleczne i przyrodzone zaś — 
sprężyną, działań, nakazującą istocie ludz- 
kiej w powien sposób czuć, kocha% cier- 
pied. W ostatniem dziesięciolecin rozpo- 
wszachniło się pojmowanie procesów dzie- 
jowych, jako dziela żywiołowo rozwijają- 
cego się podłoża intorosów materyalnych, 
idei jako sformułowania potrzeb rzeczo- 
wych, wreszcie klas społecznych, jako ak- 
torów historyi. Powieści Zoli stanowią 
jakby beletrystyczną ilustracyę takiego 
poglądu na więż spoleczną. Pojmowanie 
takia natury społeczeństwa wepchnęło hj- 
storyozofię na drogi bardzo wydajne, choć 
niekiedy niebezpieczna, bo na nich latwo 
juledz schamatyzmowi i doktrynarstwu. 
W beletrystyee ono jest jeszcze niebez- 
/pieczniejsze, be skłania antora do zby- 
tniega upraszezania dusz ludzkich, da od- 
rzucania z nich złożonego mechanizmu 
nastrojów i ideologii uczuciowej. 


K. R. Zywicki, 
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JESZCZE O DRAMACIE. 


—ożete— 


tia 
ykazaliśmy niedawno na tem 
miejscn %), iż określenie zasadni- 
U oze toutru, która Faguet daje w o- 


stutniej swej książce. „Dramo ancien, 
drame moderne,“ jest blędno. Po za tom 
należy jednak przyznać, iż analiza teatru 
w jego historyi rozwoju, dokonana przez 
krytyka, jest doskonała, tylko może na- 
zhyt oderwana. Autor, zapatrzony w psy- 
chologię rasową, żadnej prawie uwagi nie 
zwraca na warunki społeczna. Przodatn- 
wimy tu jego poglądy z odpowiedniemi 
uzupełnieniami. 

Faguet bada historyę rozwoju dramatu 
w trzech jego głównych formach: teatru 
greckiego, angielskiago i tragedyi francu- 
skiej. Ta ostatnia stanowi główny przed- 
miot jego studyów. Zapytuje on z począt- 
ku, jaką przyjamnośó znajdują Francuzi 
w teatrua. Żeby odpowiedzieć na to pyta- 
nie, poddaje rozhiorowi ich duszę rasową, 
pierwotną i znajduje w rezultacie, iż jest 
ona nadzwyczaj malo poetyczną, a nato- 
miast nader sklonną do moralizatorstwau, 
makochaną w jasności, porządku i logice. 
Prawda, iż wieki średnie, rycerskie i mi- 
atyezne z jednej strony, a Renesans po- 
gański z drugiej, wniosły do ducha pier- 
wotnego Francuzów czynniki nowa, ale 
zasadniczo go nie zmieniły. Przyszezepiły 
mu tylko zmysl piękna i poczyi o tyle, iż 
stal się zdolnym wycznwać je w utworach 
narodów endzoziemskich. 

Dla lepszego scharukteryzowania tea- 
tru francuskiego, Faguet zapytuje ua- 
przód, czem powinien być teatr wogóle 
i jakie miejsce on zajmnje pośród innych 
sztuk, Znane są od czasu Lessingowego 
„Laocoona" granice, jakie rzeźba, melar- 
stwo, poezya i muzyka spotykają w swych 
środkach wykonania; nie mogą one granie 
tych przekroczyć pod karq wynaturzenia 
iupadku. Faguet jednak gorlza te sztuki 
iuznpelmia w sztuce najwyższej, która 
jest wspólną ich syntezą, w teatrze. Ge- 
niusz dramatyczny przedstawia więc naj- 


*) „0 dramacie,“ Prawda z r. b. 


wyższy stopień syntezy artystycznej. Bwo- 


ją drogą geniusz jest tylko wyrazicielem 


narodu; synteza, której on dokonywa, nie 
może przekroczyć tych czynników pay- 
chieznych, które w rasie samej są już z: 
warte, Dlatego też Faguet atara się obja- 
śnić lósy dramatu francuskiego właściwo- 
ściami duchowemi Francuzów. 

Nie słusznicjszego, ala należy jeszeze 
zawrócić uwagę na to, iż sume te właści- 
wości znajdują się w różnych momentach 
rozwoju bistarycznego. Shelley twierdzi 
w awej „Defence of Poety,“ iż stosunek 
wartości poetyckich i społecznych jaśniej 
występuje w dramacie, m2 w każdej in- 
nej formie utworów literackich. Nie da 
się zaprzeczyć, iż najdoskonalaza forma 
społeczności ludzkiej odpowiadała zawsze 
najwyższej doskonałości dramatycznej, 
a zepsucie lub zanik dramatu u narodu, 
który go niegdyś posiadał, świadczy o ze- 
psuciu obyczajów i wygaśnięciu energii, 
która podtrzymuje duszę spoleczną.* Isto- 
tnie, teatr powinien być nietylko dziełem 
gonialnych artystów, lączących w jednej 
potężnej syntezie wszystkie sztuki, ale je- 
<łnocześnia skupiać wszystkie tętna życia 
społecznego, 

Takim ma być teatr idoalny, który ni- 
gdy prawio urzeczywistnionym nie był, 
z jednym wyjątkiem: Grecyi starożytnej, 
która nadzwyczaj do ideału tego się zbli- 
żyła, tworząc eulość harmonijną. Dlatego 
taż teatr greuki był najdoskonalszym 
1 najwznioślejszym objawem poezyi w 
ludzkości. Faguet słusznie napiera na tę 
okoliczność, której narody nowożytne, 
a zwlaszcza Francuzi, nie są w stanie 
zrozumieć: n Greków dramat, inaczej mó- 
wiąc akcya, jest tylko jadnym z czynni- 
ków całości, która obok niego zawiera je- 
szoze części liryczną, muzyczną i plasty- 
czną. Gdy krytyka nowożytna zbita jest 
z tropu dlugościątragedyj greckich i skar- 
ży się na mnóstwo „niepotrzebnych* epi- 
zodów, opowiadań i opisów, które prze- 
ciągają i opóźniają akcyę, wówczas zapo- 
mina ona zupelnie o punkcie widzenia 
Groków; dla nich zagadka zawarta w epi- 
loga tragedyi miała tylko znaczenie dru- 
gorzędne, obok' przyjemności płynących 
z pięknego języka i z harmonijnych efek- 
tów plastycanych. 

Uważając teatr grecki za idealny, naj- 
wyższy, jaki ludzkość znała, Faguet w zu- 
pełności go odrywa od warunków histo- 
rycznych i społecznych, śród których po- 
wata}. Bez wątpienia Grecy byli jedną 
2 najdoskonalszych ras ludzkich i nie by- 
loby dziwnem, że dali najwyźszą syntozę 
artystyczną. Ale zważywszy na to, iż An- 
glicy z czasów Shakespcare'a, a może 
1 dotychczas Grekom pod względem rasa- 
wym nie ustępują — jeżeli zresztą nie 
przodstayiają, jak niektórzy badacze 
przypnszczają, tożsamości — to powstaje 
pytanie, czemu oni z obszernej syntezy 
greckiej wypuścili część liryczną, muzy- 
azną i plustycaną? Ozyżby do tak olbrzy- 
miej już nie byli zdolni? Być może, ule 
sądzimy, iż mamy tn raczej skutek zmie- 
nionych warunków spolecznych, dalej po- 
suniętego podzialu pracy. 

Przypuszczenie to tom bardziej jest n- 
sprawiedliwione, ża wszystkio Indy pior- 
wotne, newet stojące pod względem raso- 
wym dość nizko, mają w swych miste- 
ryach urtystyczno - religijnych zarodki 
syntezy, którą nam teatr grecki przedsta- 
wia. W dramacie pierwotnym taniec, ma 
zyka, mimika ı spiew pomieszane są spo 
lem, przyczem zauważyć można, iż w śpie: 
wie chóralnym wyrazy mają znaczenie 
drugorzędne, symbolizm tańea i ruchów 
jest prawio wszystkiem. Przyczyn tego 
zjawiska należy szukać w warunkach po- 
życia spoleczenatw pierwotnych: w roz- 
woja mowy. Ta ostatnia przedstawialu 
początkowa zlepek nader złożony mimiki, 


dźwięków i tonów. Byla to całość, która * 


różniczkować na trzy odrębne dziedziny. 
Pierwiastek muzyczny dotychczas gra. 
wybitną rolę w mowie Okińczyków, a mi- 
mika tak jest niezbędną Boszmanom dla 
porozumienia się, iż po ciemku rozma- 
wiać nie potrafią. [Idealne harmonia 
wszystkich sztuk w teatrze greckim ma. 
świ wartość w komunalnej wartości i nie- 
zróżniczkowaniu pierwotnego życia ateń- 
skiego. Później pod wplywem nowych 
idei, które przybyły ad wschodnich joń- 
czyków, a także pod wpływem postępu 
materyulnego, rozwinęła się za czasów 
Periklesa większa niezależność osobista. 
W tom starciu dawnych i nowych kiernn- 
ków spolecznych odbył się przepyszny 
rozkwit teatru greckiego. Ani czysty s0- 
cyaliam pierwotny, ani późniejszy wygó- 
rowany indywidnalizm nia byly gruntem 
odpowiednim do rozwoju dramatu, Do- 
dajmy, iż dla dokonania tak wspaniałej 
syntezy, jaką nam teatr Fschylosk i Sofo- 
klesa przedstawiają, trzeba bylo nietylko 
szczęśliwego zbiegu warunków społecz- 
nych, ule także oheoności rasy, która ta- 
kich geninszów wydać mogła, Upadek pó- 
źniejszy teatru greckiego pochodzi nietyl- 
ko od wy bujałego indywidualizmu, który 
położył koniec pojedynkowi myślenia 
egoistycznego z aliruiamem, na korzyść 
pierwszego, ale także z obniżenia rasy, 
skutku doborów społoqznych, Rozpodzął 
się okres „oliguntropii.* Na wszystkie te 
warunki Faguet, niestety, żadnej nio 
zwraca uwagi, pozostując wciąż w dzie- 
dzinie abstrakcyi. 

Po tragedyi greckiej, która jest tylko 
epizodom epicznym, wyniesionym na s0ce- 
nę i otoczonym całością, wszystkich sztuk 
połączonych i zhurmonizowanych, teatr 
się rozdrobnił i utracił dawną awą je- 
dność. Anglicy np. wyrzucili z pięciu 
środków, używanych przez teatr grecki, 
aż trzy: liryozny, plastyczny i muzykalny. 
Natomiast rozwinęli dwa pozostałe, epi- 
czny i dramatyczny. Grecy skupiali in- 
trygę w jednem ognisku, otaczającją ra- 
mami sztuki niesłychanie bogatoj, któro 
ja wy wyższały i upiękniały. Disa 
wie angielscy z wiaku Elzbiety wprowa- 
dzili natomiast różnoburwność do samej 
intrygi szeregiem wypadków zuwikła- 
nych, o kształtach wciąż zmiennych. Na- 
tomiast pozostawili na uboczu piękno 
i korzyści pośrednie płynące z sztuk po- 
mocniczych. 

Faguet znowu zaduwala się tylko zu- 
znaczeniem faktu. Objaśnienia jednak 
należy szukać w olbrzymiem aróżniczko- 
waniu apolecznem: Gracya klasyczna by- 
la daleko bliższą pierwotnego zespoleniu 
wszystkich środków mowy i ekspresyi, 
niż Anglia nowożytna. Zresztą życie, któ- 
re plynęło w Londynie za czasów Blżbio- 
ty, bylo znpełnie odrębnem od tego, ja- 
kie widzimy w Atonuch, za ezasów Pe- 
ryklesu. Zamiast niczem, oprócz wszoch- 
stronnej kultury awej osobowości, nieza- 
jętych patrycynszów, ogładzonych, wyra- 
finowanychi uczonych Greków, mamy 
w Londynie da czynienia z kupcami, prze 
mysłowcami i wogóle ludźmi zawodu. Po- 
dział pracy posunął się nadzwyczaj dale- 
ko. Nie bylo już weale subtelnych dyle- 
tuntów, którzyby mogli ocenió ozdoby 
muzyczne lub liryczne dramatu; ao się 
tyczy części plastycznej, to była ona nie- 
zbędną dla Ateńczyków zajętych gimna- 
stykąi wciąż dbałych o piękno swych. 
póz, alo pod mglistem niebem Anglii, dla 
tych kupców i rzemieślników, elegancya 
ruchów byla zbytkiem zupelnie niezrozu- 
miałym. 

Takuż sama zmiana odbyła się w chara- 
kterach, które w teatrze grookim byly 
proste: osoby działające wystawiały jedną 
tylko stronę swoj duszy, jedną namię- 
tnaść, które była potrzebną dla wywoła- 
nia w widzu wzruszenia estetycznego. 
Wszystkie zaś charaktery wyprowadzo- 


tylka powoli, z biegiem czasu, zaczęła się ! ne współdzałały dla wywołania efektu 
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calkowitego. Tak na  płaskorzeźbach, 
w grupach tworzonych przez osoby, spo- 
strzegumy u każdej tylko jedną stronę, 
jedną piękną linię świetlną. 

Anglicy natomiast wyprowadzają cha- 
raktory zupołae, w caloj ich złożoności 
i powiklania. W „Juliusza Cozarze“ 
w „Antoniuszu i Kleopatrze“ Shakespeare, 
stara się nawet przedstawić calą cpo- 
kę, caly naród, żyjący w ciasnych ram- 
kach dramatu, który w ten sposób zacho- 
wal swą stronę epiczną. Inaczej mówiąc, 
teatr angielski rozszerzył nieslychanie 
treść dramatu, uprościwszy, o ile można 
było, środki ekspresyi. Życia nietylko się 
zróżnieczkowała w przeciągu czasu, od- 
dzielającym Atony Peryklosa ad Londy- 
nu Elżbiety, ale się takze poglębiło. Je- 
żeli Grocy klasyczni byli wszechstron- 
oiejsi od Anglików z opaki QOdrodzonia- 
to ci ostatni byli daleko głębsi, Za przy- 
klad możo służyć różnica pomiędzy Ore- 
stosem u Hamletem: jest ta ten sam typ 
psychiczny, tylko że tam mamy go jeszcze 
w zarodku, tu zaś w pelnym rozkwicie 
4ojrzałości. Hpiczna zaś atrona dramatu 
angielskiego objawia się szorokim, boha- 
terskim polotem opoki Renesansu, odda- 
Jenami odkryciami i podbojem nowych lą- 
dów. Bwoją drogą pomiędzy rozkwitem 
tvatru grockiego u angiolakiego istnioje— 
jak to wykazujo Posnett — zasadniczy 
rys wspólny w warunkach, któro łączyły 
i tui tam sprzoczne dążności życia spolo- 
cznogo i indywidnulnogo, nie dając ża- 
dnemu z nich przewagi. Wybujały pó- 
źniejszy indywidnalizm był w jednym 
i drogim wypadku źródłom zaniku teatru, 

Tragedya klasyczna francuska wyrzuca 
z dramatu nietylko wszystko to, co Angli- 
oy zoh wyrznoili, lecz z pomiędzy dwu 
części, epicznej i dramatycznej, któro oni 
zachowali, pozostawia tylko tę ostatnią. 
Pozbawiony wszystkiech swych upiększeń 
i całoj swej żywszej rozległości, teatr 
sprowadzony zostaje do jednej tylko ak- 
oyi, do zwykłej intrygi, która zostaje za- 
łożoną, rozwiniętą i zakończoną w prze- 
ciągu pięciu aktów. Kadry te wydają się 
zbyt ciasnymi w teatrze angielskim, gdyż 
muszą zawrzeć taką moc rzeczy, nato- 
miast sq zbyt szerokie w francuskim, któ- 
ry z calego dawnego bogaotwa nie prawie 
mio zachował, Stąd pochodzi konieczność 
rozanucia artystycznego intrygi, jakie 
nam dają Oorneille lub Racine, w celu u- 
trzymania w napięciu ciekawości widza. 
Btąd wzrost stopniowy sily efoktów aż do 
znkończenia, która jost jednocześnie 1 oal- 
kiom niospodziane i zupełnie logiczne. 

Smak piękna jest ulówną podstawą 
teatru greckiego, dramat angielski mu za 
ideal przedstawić roalny obraz życia, zaś 
tragodya francuska ma na celu pobudzać 
ciekawość czytelnika. Ton wzgląd okre- 
śla joj charakter, rozwój i kcmpozycyę, 
Akoya musi być prostą nie dlatego, iż tak 
chee, jak u Greków, estetyka, ale dlatogo, 
iż ciekawość nie lubi nigdy się rozpraszać 
nu kilka różnych przedmiotów jednocze- 
śnio. Ale ta jedna intryga musi być 
w rozwoju swym rozlożona na czas dłuż- 
Bzy, gdyż ciokawość, jeżeli bardzo łatwo 
się obudza, to natychmiast się uspokaja, 
jak tylko mamy rozwiązanie zagadki. 
Wszystkie czynniki dramatu muszą być 
zawarte w ckspozycyi, gdyż trzeba od po- 
czątku wskazać wazystkie sprężyny ak- 
eyi, wszystkie warunki i zadania i wszyst- 
kie ponylki sylogizmu. 

Toatr francuski zamionił się istotnie, 
jak krytyka już oddawna, nawet w w. 
XVIII wskazała, na sylogizm. Oto ea na- 
ród o umyśle żywym, jasnym i dowci- 
Pny m, ale pozbawiony poczucia artysty- 
oznego i zamiłowania piękna, jak Franen- 
zi, zrobił z tego idealnego noieleśnienia 
Poczyi, jakiem byla tragedya grecka. 

Ale Francuzi są nietylko zamiłowani 
w logice, oni sq jodnocześnie moralistami, 
Chcą więc, aby teatr zawsze czegokol- 


wiek dowodził, Scena jest dla nich szkałą, 
albo też trybuną. Oni nie bawią się pig- 
kocem swych rozumawań, jak to czynili 
niegdyś sofiści grecey, lecz dąży wprost 
da jakiejś tozy, do prawdy praktycznej. 
Dlatego też poeta musi jednocześnie i zrę- 
cznie prowadzić awą intrygę, aby ona dą- 
żyła bez przerwy do swego końca, nie nu- 
żąc uwagi widza, nie zatrzymując się na 
żadnych ozdoliach, opowiadaniach, opizo- 
dach lub częściach lirycznych i zarazem 
dawać po drodze moraly i nauki, które 
mogłyby być przydatnomi w życiu. Dla- 
tego też arcydziola tragedyi francuskiej 
s} oudami kompozycyi i zręczności, a ich 
bohaterowie — doskonałymi mówcami, 
którzy wiążą swe rozumowania z prawi- 
dłowoaścią doskonalych adwokatów. I na- 
roszcia, aby pogodzić te dwa dążenia, czę- 
ato sprzeczne, gdyż moralizatoratwo mo- 
głoby zwolnić bieg akoyi, pisarz skupia 
swa nauki w krótkich i dobitnych afory- 
zmach, w przysłowiach, które zarywają 
się naksztalt strzał w pamięć czytolnika. 
Dodajmy wreszcie od siobie, że właści- 
wości tragedyi francuskiej abjaśniają się 
nietylko charaktorer rasy, ale takża wa- 
runkami społecznymi, a mianowicie cen- 
tralizmem, monarchizmam. On to zaskle- 
pil dramat w analizie warstw wyższych, 
an wprowadził do teatru etykietę czysto 
dworską. On wreszcie wprowadził po- 
wierzchowne naśladownictwo klasycy- 
smu. Symetrya formy, panująca w trage- 
dyach Sofoklesa i Eurypidesa, wydawała 
się najodpowiodniejszą dla oddania tej 
sztucznej atmosfery, którą addychało 
wszystko, co otaczało Ludwika XIV. 


Dr. L. Winiarski, 
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ly przed laty kilkunastu tani- 

sław Szczepanowski cyframi wy- 

So kazywał nędzę wieśniaka galicyj- 
skiego, była to dla społeczeństwa praw- 
dziwem odkryciem. QObnażenie ran wpra- 
wadzid musiało w drganie nerwy każdego, 


kto nie zatracił ueznć ludzkich, a pobu- 
dzić sumienie sfer rządzących. Dziś nędza 
ludu wiejskiogo stoi w pierwszym rzędzie 
zagadnień spolecznych, któremi się zaj- 
muje inteligentny ogół w Galieyi. O chło- 
pa walezą wszystki stronnictwa polity- 
czne, już wa własnym interesie szukać 
muszą przeto przyczyn jego położonia 
iśrodków zaradczych. Jest to tem bar- 
dziej naglącem, że wieśniak, emigrując 
z kraja, składa wymowny, choć cichy pra- 
test przeciw istniejącym stosunkom, że 
domaga się od poslów uwzględnienia 
swoich żądań i ża pohtyka szlachecka o0- 
raz nowe wykazuje porażki, Jożeli mate- 
ryalne położenie chłopa galicyjskiego nie 
poprawiło się wcale, a ostatnia reformu. 
wyborcza dala mn zaledwie cień wpływu 
na sprawy publiczne, to odniósł on więk- 
sze zwycięztwo moralne. Powszechnem 
jest dziś uznanie, iż stanowi on pierwszo- 
rzędny czynnik w życiu społeczeństwa, 
że w położeniu jogo zmiana zajść musi. 
Oświaty i chleba dla ludu pragną ohyba 
wszystkie warstwy: jodne dlatego, 2e nę- 
dza szerokiej masy oblewa im czoło wsty- 
dem, inne pod wplywom dobrze zrozu- 
mianoj konioczności | z obawy całkowitej 
utraty wpływu, Reformy stosunków pra- 
wnych od lat dziasięciu ozokają wprowa- 
dzenia w życio, działalność ekonomiczna 
już się rozpoczęła, nie mówiąc o dążno- 
ściach na polu oświaty, która wyrażają, 
się w zakladaniu szkół, w zwiększających 
się wciąż wydatkach, wreszcie w pracy 
Towarzystwa szkoly ludowej, Stosunki są 
przecież tak trudno do rozwikłania, że 
między postanowieniom i wykonaniem 
upływają calo lata, tem bardziej, że wal- 
ka stronnictw politycznych pochłania naj- 
lepsze siły. Pomimo to atoimy, jak się 
zdaje, ORO daleko sięgajqoych 
reform. Położenie doszło do takiego na- 
pięcia, żo gwaltownie domaga sią popra- 
wy. Gdyhy ludzie milezeli, kamienie mó- 
wić będą. 

W piorwszym rzędzie przyczyn, powo- 
dujących nędzę galicyjską, stoi podział 
własności ziemskiej pomiędzy latifondya 
i karłowate gospodarstwa chłopskie, Wła- 
snośó po nad 1000 mórg zaj muje 44 milio- 
nu m., czyli '/, calego kraju, a należy tyl- 
ko do 1,107 posiaduczów. Obszar, zajęty 
przez własność 200 morgową, a więc dro- 
bną szlachecką i posiadłości włościańskie, 
obejmuje okoia $%€ całej powierzohni 
kraju. Biorąc pod uwagę nawet wszystkia 
posiadłości tej katagoryi, oblicza Piłat, że 
w r. 1896 wypadało tylko 4,2 m. na je- 
dną. Należy zaś pamiętać, że własność 
włościańska tylko tam, gdzie ją stunowią 
przeważnie nieużytki, dochodzi niekiedy 
do 100 lub więcej mórg. Przy obhczaniu 
do 200-morgowych uwzględniamy tedy 
zarówno własność szlachecką drobną, jak 
i całą włościuńską. Skoro ograniczymy 
sig do ostatniej, nawet spotykanych zrząd- 
ka 50-morgowych chlopów zaliczyć mu- 
simy do bogaczów. Wogóle zaś właścicie- 
le dzialek niżej | morgi i od 1—3 stano- 
wią zwyklą normę. Dokładnej statystyki 
podziału ziemi Galicya dotąd nie posiada, 
alo źródła urzędowe, wiadomości staty- 
styczne, wydawane przez Wydział krajo- 
wy, przedstawiają z r. 1892 śradni obszar 
gospodarstwa wlościańskiego w powiecie 
Borazczowskim nu 2,96 m., w Zaleszczy= 
ckim 3,10, w Husiatyńskim 3,47, w Tar- 
nopolakim 3,78, w Trembowelaskim 3,80, 
w Ozortkowskim 3,95, w Zbarazkim 4/14, 
w Skałackim 4,17. W ostatnim już przed 
piętnastu laty posiadłości z obszarem ni- 
żoj morgi stanowiły 32% ogółu, osady od 
1—3 okało 284. Znaczy to, że w jedynym 
powiecie, dla którego przeprowadzono 
niegdyś dokladne badanie, 60 posiadlości 
na 100 nio dochodziło nawet 3 mórg. Od 
tego czasu rozdrobnienie nie ustalo, ala 
przeciwnie poszło dalej, każdy rok wyka- 
zuje przyrost jednostok padatkowych, 
a jednocześnie zmniejszoną ioh siłę pla- 
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tniczą. Nie jest to bynajmniej galaslo wno 
twierdzenie ludzi, zapatrzonych w ilok- 
trynę, ało uznana już dziś przez ludzi 
z obozu konserwatywnego prawda, że abie 
krańcowo kategorye, tj. własność wielka 
i kurlowata zajmuj; coraz większe przo- 
strzenie i że dokany wu się to kosztem àro- 
dniej. „Można się obawiać — pisze Pilat 
na innem miejscu-- że Futegorya własno- 
ści ziemskiej z obszarem 200—1,000 m. 
i wyżeza nail 50—200 m., uszeznplana cią- 
gle, zejdzie do minimalnej liczby posia- 
dłości i prawie zniknio.* 

Dla zwolenników teoryi bezwzględnego 
koncentrowania się wlasnosci, której pier- 
wszem stadynm musi być proszkowanio 
najmniejszej, wynik dotychczasowej go- 
spodarki społecznej w Gualioyi jost znako- 
mitym dowodom. Ale polityka nie może 
-zadowolić się takim teorotycznyu tryum- 
fem. Dlatego też na porządku dziennym 
stoi pytanie: w juki sposób zupobiedz dal- 
szemn rozdrabniania grantów? O.lnośna 
natawa prawodawcza wydaną już zostala 
w Austryi w r. 1839, alo poszczogólnym 
krajom pozostawiono wprowadzonio jaj 
w ożyn i zastosowanie do warunków miej- 
acowych. Dotąd oprócz Btyry! hio weszła 
jeszcze w życia w zadnym z krajów an- 
stryackich. 

Dla Gulieyi zakua testamentowogo po- 
dzialu gruntów wlościuńskieh spoty ka spe- 
cyalno trudności. Ludność rośnio szybko, 
rodziny są liczno, istnieje więć dla wto- 
ścianinu silna pokus podzialu. Zamienia 
sięonu na konieczność, gdy ziomia jest 
ONA: chociaż bardzo nędznym środ- 
kiem utrzymanin. Poza gospodarstwom 
rolnom pozostają tylka wyrobki na grun- 
tach pańskich, platno niokiedy 15 lub 18 
cent, za dzień w zimio, a 95—30 w lecie. 
Naturalnie w blizkości miast zarobok naj- 
mity rolnogo jost wyższy, ale i tu rzadko 
przenosi 40 —60 et. na dzień, Odpływu do 
zajęć przemyslowych lndność galinyjska 
niema, bo pomimo dwudzicstoletnich nsi- 
lowań, któro sq szorogiem prób ehybio- 
nych, przemysłu w krajn niozaprowadza- 
no. Jedyny przomysł wialki, który posia- 
da przyrodzono wurnnki powodzenia, 
naftowy, z natury swojoj zajmnjo maly 
ilość rąk. Naturalnie, że z rozwojem ra- 
fineryi nafty i gulęzi pomocniczych, za- 
potrzobowanio robotników wzrosnąć mu- 
si, nlo jest to w ktżdym razie kropla 
w morzu ludzkiej nędzy, które domaga 
się pomocy, Krzowionie przomyslu wło- 
ściańskiego, skoro nważać go zechcemy 
zn jedno zo źródeł zarobku dla ludności 
mułorotnej, idzie również nador opornie. 
Przyczyny tego szukać należy przedo- 
wszystkiom tam, gdzio są szkopuły dla 
rozwojn wiolkiego przemyslu, tj. w kon- 
kuroncyj z innymi krajami państwa an- 
strynekiogo. 

Co zrobić przeto z ludnością włościań- 
ską, której się odbierzo ostatnią deskę 
zbawienia w drobnym szmacie ziemi, ja- 
ki się joj dziś dostaja po ojench? 

Wobec tego nierozwiązalnego niemal 
zaganionia występują projekty połowicz- 
no, dążącu do obrony pewnej kategoryi po- 
siadlości: włościańskich, pozostawiwszy 
rosztę własuemu ich losowi. Rozważała 
jo konferoncya rolna, do Lwowa w gru- 
dnin r. z, zwołana przez Wydziuł krajo- 
wy, który chciał w tej ważnej sprawie 
zasięgnąć zdania rzeczoznawców. Jadna- 
zgodnie niemal żądano zaprowadzenia 
minimum działek, Posiadłość włościań- 
ska bowiem, sama przez się drobna, traci 
prawio możność prowadzenia kultury rol- 
noj, gdyż rozbita jest na niwy, rozsypane 
i mające zwykle nio więcej, niż 6—10 
metrów szerokości, Uniemożliwia to uży- 
wanie narzędzi rolniczych, nadzór i trakto- 
wanie roli, jako polu pod zboże. Przeciw 
ograniczeniu dzielenia gruntów wogóle 
podnosiły się przecioż poważno zarzuty, 
a najenergiczniej protostowałi dwaj po- 
wolani do obrad włościanio, posot Bojko, 


wlaściciel trzymorgowej zagrody i rusin 
Huryk, który dokoła siebie ma obrazy 
najgorszej nędzy chłopskiej w Galieyi 
wschodniej. 

Objąwszy roformą wszystkie posiadło- 
ści do 200 m., a zatem zarówno sziache- 
ckie, jak i włościańskie, przekonałoby się 
może włościan, że prawo nie chee stwa- 
rzać dla nich ograniczeń wyjątkowych. 
Jednoczośnie przecież ścieśniłoby to swo- 
bodę średniej wlasnosci szlacheckiej, 
a której rozwój chodzi, a któroj rozbicie 
na drobniejsze osady, jak to słnsznie 
zanwużył prof. Ochenkowski, nie wpły- 
wa njemnie ua uksztaltowania atosnn- 
ków spolecznych. Nie doprowadzi ró 
wnież do znacznej poprawy zakaz dzie- 
lenia paziadłości wlośriańskiej pewnych 
rozmiarów, np. powyżej 15 mórg. Wła- 
Aciciela tych osad slusznie uważać bę- 
dą prawo za niesprawiedliwe ogranicze- 
nio swobody, a w| takim razio znajdą się 
środki do obojścia ustawy: podział za ży- 
cia, fikcyjne sprzednze i t. p. Zakaz dzie- 
lenia posiadlości włościańskich nie jest 
tedy wyjsciem z blędnego koła, w jakiem 
się znajdujomy i nic zostanie prawdono- 
dobnie przeprowadzony. Usposobionie lun- 
dności, która dziś nio okazuje już ochoty 
poddawania się uarziconym jej x góry 
oksporymentom, duje powody do sztucz- 
nych obaw i ostrożności, 

Osy istotniu jednak rozdrobnienie wla- 
sności jest główną przyczyną nędzy gali- 
cyjskioj i zjawiskiem sputykanom tylko 
w nuszoj nieszczęśliwoj ziomi? Niech od- 
powiedzą fakty, 

Statystyka w Niomezooh (z 1882 r.) 
wykazuje nu 100 posiudłości 53, które do- 
sięgają najwyżej rozmiaru 2 h (3,3 mor- 
gi) Procent ten wzrasta w Saksonii do 
60, w Moklemburgii da 79 184. w Pru- 
sach do 61. Rozdrobnienic gruntów nie 
jost bynujmniej przyczyną ubóstwa, bo 
oto w księstwic Budeńskiam 836 tysięcy 
boktnrów dzioli się mięlay 232 tysiące 
gosposlarstw, gdy na wschodzia monar- 
obii niemiockiej 158 osób rozporządzu 
692 tysiącami hektarów. I wluśnio z owa 
go wsehodu państwa pochodzą ciotpiący 
nędzą rolniny (nothloidonde Agrarier), 
których skitegi sklonily rzoszą niemiecką 
do wprowadzenia cot zlożowych. A pomi 
nąwszy krokodyle łzy wielkich wlaścicio 
li, nio najlepiej dzieje się wlościanom na 
Pomorza lub w Prusach Wschodnich 
i Zachodnich. Tymczasem w Wirtember- 
giii w Badeńskiem pomimo wielkiego 
rozdrobnienia gruntów panują kwitnące 
stosunki. Znawcy ich, Rtmelin i Kall, 
twierdzą, że istniejący podział własności, 
który zmusza do gospodarstwa na dro- 
bnych poreolach „przy istniojącej od- 
dawna swobodzie dzielenia i sprzodawa- 
nia gruntów, przy gospodarce drobnych 
właścicieli na właanoj roli i boz wielkich 
Jatyfundyów stajo się źródlem wiolkich 
gospodarczych korzyści. Podobnie wy- 
raża sią Rano rozdrobnieniu własności 
ziemskiej w prowinayi bawarskiej Pful- 
cu, gdzio w ciągu ostatnich 60 lat pro- 
dukcyjuość grantu podwoiła się prawie. 
Tak samo oddziałalo rozdrobnienie grun- 
tów na stosunki w Hesyi, w Alzacji 
i w Lotaryngii. A 

Rozpatrując się po innych krajach, 
spotykamy we Francyi poniżej | Lektara 
38 posiadłości na 100, w Belgii poniżej 2 
b. 78% z ogólnej liczby osad. W obu tych 
kraj ach intenzywna uprawa gruntu i kul- 
tura ogrodnieza zamieniły role na ogrody 
i dały mieszkańcom względną zamożność. 

I dla Gulicyi przeto nie możemy uwa- 
zać rozdrobnionia gruntów, uni swobody 
podziałów za najważniejsze przyczyny nę- 
dzy wieśniaka. Jest nią raczej nieami 
jętność zastosowania uprawy do rozmia- 
rów posiadłości i warunków krujn. Wa- 
bec wysokich cen ziemi i nadmietnie lioz- 
nej ludności, skazanej na utrzymanie się 
z jej npruwy, trzeba prowadzić gospo- 


wo ckstenzywna. Wieśniak niowąt- 
pliwie mniej traci, korzystając zu swobo- 
dy dzielenia grantu. niż przez umiejętność 
uprawy roli. W krajuo przeważającej 
ludności rolniczej nalezaloby każdą par- 
celę zużytkować, tymezasem setki holta. 
rów w Głalicyi wschodnioj leżą odlo- 
giem, uważane za nieużytki, 

Najwyżoj grzeszy w tym kierunku go- 
spodarka na gruntach wspólnie używa- 
nych, należących do gmin. Ogólny ich 
obszar wynosi w Gulicyi 617,028 mórg. 
Wśród własności nietubularnej, a więc 
przeważnie wlościańskiej, stanowią one 
8'|a4 i rozsypane są w znacznej większości 
gmin, zarówno wo wschodnioj, jak i w za- 
chodniej Gulicyi, dochodząc czasem (pow. 
Tarnobrzeg) do przestrzeni, stanowiącoj 
czwarty część obszaru włości, Z natury 
już swojej grunty wspólne służyć muszą 
głównie jako pastwiska i lasy. W tym 
charakterze, znżytkawane nmiejętnia do- 
polniać właśnie mogą braki wiasności 
włościańskiej, Nio wystarcza przecież, że 
w Galicyi liczymy 417 tysięcy m. paat- 
wisk i blizka 125 tys. m. lasu, jeżoli pro- 
wadzone na tych przestrzeniach gospo- 
darstwo pnstwiskowe i leśna obniżyło 
ja znaczenie. Większość pastwisk to 
właściwie wygon, na którym bydło moża 
wygodnie spacerować, ule gdzie nio znaj- 
dujo żadnej prawie paszy. Zaniedbane 
i miechronione przez nikogo, schodzą da 
rzędu nieużytków i w taki sposób marnu: 
je się majątek ubogiogo kraju, którego 
jedynem bogactwem mogłaby być ziemia, 
Wszyscy gospodarzo, uprawnieni do ko- 
rzystaniu z pastwiska, wysyłają nań 8wo- 
je bydło (np. w jednej z gmin powiatu 
Trembowelskiego na 50 m. pasio bydło 
200 gospodarzy), Po tygodniu trawa zni- 
ka, w bydło niszczejo, gdyż włościdnin, li- 
cząc na istnienie pastwiska, wio dba 0 an- 

ownionia sobie paszy w inny sposób. Za 
pailm chodzą zwyklo dzioci właściciela, 
a nie wspólny pastuch, przez co outa gro- 
mada wyrostków plci obojej odryww się 
od szkoły i przyneza du próżninctwa, 
Znawoy stosunków opowiadają o kratlzie+ 
żach popelnienych przoz to mlodo poko- 
lonio i a woalu niesielunkowych secnach 
przedwezesnoj rozpusty, która musi być 
następstwem takiago współżycia żlo odlzia- 
nych i wygłodniałych mlodych chłop- 
skich pokoleń. Szkodu materyalna jk 
tum większą, że pastwisku gminne leżą 
po większoj części nu polach najlopszego 
gutunku, które w razia zamiany ich na 
przestraonia uprawne miułyby kolo 200 
złe. wartości za morgę. Po lasach gmin- 
nych gospodącka jest również rnbunko- 
wa, R system protekcyi, lub nawet prze- 
kupstwa n wladzy gminnej niemały od- 
grywa rolę. Obszar zamieniony na ogro- 
dy i rolo obejmuje zaladwie 15,8 tysięcy, 
które prawdopodobnie wydzierżawiune 
byd muszą, a w gospodarce gminnej kra- 
ja nio odgrywają 4adnej roli. 

Konieczność uregulowania gospodarki 
na gruntach wspólnie używanych, pozo- 
stawionych dotąd wylącznemu zarządo- 
wi wójtów, narzuca się każdemu, kto się 
tym stosunkom przyjrzy bliżej. To też 
w 1891 r.już (okólnikiom z 3L grudnia) 
Wydział krajowy postanowił przystąpić 
do reformy. W tym celu rozesłano do 
wszystkich wydziałów powiatowych i sta- 
rostw galicyjskich zapytania, dotyczące 
gospodarki na gruntach wspólnie używa- 
nych, Z odpowiedzi przekonano się o ogól- 
nem przoświadozeniu, że gospodarki tej 
za dodatnią uważać nio można, że ko- 
nioeznem jest jej uregulowanie. Zapyta- 
nia stawiały kwestyę dobrowolnego po- 
działa lab sprzedaży przymusowej grun- 
tów wspólnio używanych, wlbo'też zapro- 
wdzenia na nich racyonalnoj uprawy. 
Oprócz starostwa w Zbarażu wszystkie 
inno oświadczyły się zn koniecznością re- 
form. Jedyny zaś wyjątek z ogólnego chó- 
ru głosów nie zdaje się opierać na istotnie 
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korzystnych stosunkach, loez wynika ehy- 
ba z opieszałości właściwoj niekiedy u- 
rzędom prowincyonalnym, którą każda 
zmiuna przerażać musi, 

Itu, jak przy ograniczeniu podzialu 
gruntów, przymue zdaje się być niebez- 
piecznym, a podział gruntów wogóle, tj. 
znicsienie wspólnego ich użytkowania 
byloby naruszeniem dotychczasowych 
zwyczajów, w każdym razie ryzykownem. 
Pozostaje więc znowu droga powolniej- 
sza i więcej mozolna zaprowadzenia ra- 
tycnalnej gospodarki, Na drogę tę ani 
włoscianin pojedynczy, ani gmina wiej- 
aka samodzielnie i odrazu nie wojdzie. 
Tu musi się dokonać systematyczne wy- 
chowanie drobnego rolnika, powstać mu- 
szą, instytucya, dujące im pomoc w posta- 
ci instrukeyj, kredytu, zachęty przy po- 
mocy nagród, wystaw itd, Inno krajo, jak 
np. Ózachy, wkroczyły już na tę drogę. 
Zobaczmy tedy, co robi się w tym kiernn- 
ku w Gulicyi? 

tD. n.) 
Dr, Zofia Daszyńska, 
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Łódź, Zatwierdzoną została astawa nowego 
towarzystwa ukcyjnego z kapitułem 4,000,000 
rubli, podzielonych na 8,000 nkcyj 500-rabla- 
wych, Założycielami są przedstawiciele pierw- 
szovzędnych firm łódzkich. Przedsiębiorstwo za- 
mierza eksploatować rady żelazne gubernii Olo- 
nieckiej i zużytkawywać je w zakładach meta- 
Jurgicznych w Cesarstwie, — Z kapitałów pol- 
skich powstaje w Kodzi tkalnia akcyjna. Nawą 
fabryką zarządzać będą dwaj kierownicy, te- 
chwiczny f administracyjny. — Z dokonywanych 
tranzakcyj przez hurtowników rosyjskich w Ło- 
dzi, można się przekonać, że ożywienia w tutej- 
szym przemyśle fabrycznym znacznie wzrosło 
w porównaniu do lat poprzednieb. Nie licząc 
Moskwy, która zawsze zalatwia zakupy na 3a- 
mym początku sezonu, przybyli kupcy z Odesy, 
Petersburga, Kiszyniewa, Witebska i Berdyczo- 
wa i zrobili zamówień na towary zimowe, jak po- 
dają źródła miejscowe, za 2 miliony rubli z gå- 
14; na tyleż prawie w mniejszych ogniskach 
przamysłn tkackiego. 

Pabjanice. Dzięki inicyatywie miaszkańwów, 
otwartą zostanie wkrótce w Pubjanicach siedmio- 
klasowa szkoła handlowa., Inicyatorowie złożyli 
deklarację rejentalną, w której zobowiązują się 
do pokrywania niedoborów, jakie się w począt- 
kach fstuteniu szkoły okazać mogą, W obszer- 
nym trzypiątrawym gmachu, zakupionym na ten 
tel, wygodnie pomieszczą sią aale rysunkowe, 
laborutorya, biblioteka, oprócz dziewięciu zna: 
bzncgo rozmiaru sal, przeznaczonych na wy- 
jklady. ` 

Kielce. Zmarła w A. 26 z. m. Julin Jaworni- 
tka, była dożywotniczka sumy 20,000 rubli, 
którą przeznaczył pa wygaśnięciu dożywocia za- 
jpisodawea Koszel, ua założenie w Kielcach dla 
ludności ubogiej lombardu miejskiego z charak 
teron filantropijnym, Obecnie oswobodzona 
z pod dożywocia suma uzyska przeznaczenie wła- 
ciwo, a pożądanem byloby bardzo, aby przy- 
szla instytucyn wykazać mogła działalność po- 
fyleczną. Zachęciloby tu może ofiarność ludzi 
możnych do zapisów na kasy pożyczkowe, wiado- 
mo bowiem, że to, btóru istaicją, z filantropią 
nc wspólnego nie mają. 

Łomża. Wpośród jednozgodnych utyskiwań 
a hezprzykładne prawie zniwa tegoroczno, naj- 
łośnieji ə skargi dochodzą z gub. Komżyńskiej. 
le licząc szkód, zraądzonych tam przez grady, 
iraty na samej ilości i jakości zbóż, sprząta- 
ych w najgorszych warunkach, pozwalają dzi- 
aj już na wielce niepomyślne wróżby dla miej- 
Kovego rolnika, Jeszcze zatem raz jeden po“ 
|zeslać wypadnie rolnikowi na zadowoleniu, ja- 
Ke mu w maju i czerwcu dawala nadzieja boga- 
ch plonów, 

Kijów. Sąd okręgowy kijowski zatwierdził 
f ostatnich czasach testament obywatela gub. 
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Kijowskiej, Władysława Stefana Narwojsza, zmar- 
łego w d. 2 marca r. b. Rozporządzeniem tem 
przeznaczył testator 150,000 rs, na założenie 
Szkoły rolniczej w powiecie Ozechryńskim, ma- 
jątku Złotopole, wraz z pensyonatem dla ucz- 
niów niezamożnych bez różnicy wyzuań. Zakład 
ten nosić będzie nazwę szkoly rolniczej imie- 
nia Władysława Narwoj 
Moskwa. Przy klinice szpitalpo-chirargicz- 
nej nniwersytetn moskiewskiego; założono w o- 
statnich miesiącach stacyę Roentgpenowską. Nie- 
załeżnie od badań naukowych, prowadzonych 
przez fakoltet lekarski tutejszy, przysługuje le- 
karzom praktykującym prawa korzystania z tej 
instytucyj. Każdy z nich ma możność za pewną 
zbadać stan swego paegenta w obrębie 


i. 

Władywostok. Gazeta tego imienia podaje 
następującą listę pensyj rocznych. pabieranych 
przez urzędników drogi żelaznej Mandżurskiej. 
Oto place, które naszemu czytelnikowi wydadzą 
się trochę wygórowane; iużenier nnozelny 50,000 
rs., pierwszy jego pomocnik 30,000 rs., drugi 
pomocnik 20,000 rs., naczelnik addziała techui- 
cznego 15,000 r3., naczelnik ruchu 15,000 rs., 
główny referent 7.200 rs.; starszy doktór dragi 
8,000 r3. Na miejscu jednakże place te nie wy- 
dają się bynajmniej nadzwyczajnemi, vo odpowia- 
da im zupełaie cena produktów syożywczych 
i innych niezbędnych potrzeb życiowych, 


DONIESIENIA URZĘDOWE 
tes 


W „Zbiorze praw“ ogloszono następują- 
cq uchwalę Rady puńsiwa o rozszorzonin 
ne Mrólostwo Polskie prawa z r. 1888 
o ochronia lasów: 


„Do akladu komitotów nebzony Iasów, zamiast osób 
wybieranych przez ziemstwa, wchodzą: prezes dy- 
rekeyl miejscowej | dwaj czlonkowie z grona wła- 
ściciell asów, mianowawi przez general-gnbernato- 
_. 

Lasy, obciążone seewilutami, aż do chwili uwol- 
nienia ich od acrwitutów, podlegają władzy komite- 
tów tylko pod względem uzuania ieh za uży ochron- 
. 

Celem roztrząsania spraw, odnoszących ‘sig do 
ochrony Jasów, obciążonych słażebuośelami włości- 
ańxkaemi w guberniach Królestwa tajskiego, ntwo- 
ły komisye połączone, złożone z komiag] 

bernismhych do spraw wlościańskieli t komitętu 
ochrony lasów na zasadach następujących: 

1) Do zakresu komisyj połączonych należą: 
Podział lasów, olciążoweh werwitutam: Sie 
juńskimi, eelem wslauowienia zad nimi © 
komisirzów do spraw włościańskich, urzędników 
zarządu lasów skarbowych i policyi. 

b) Wydawane wspomnianym dnlkom pelnos 
mocnietwa da pociągania do odpowiedzialności sa- 
dowej, oraz do podawania skarg l apslacyj od wy- 
roków Bądowych | do wyrokowania w aprawach 
4 wykroczenie przeciw przepisom, nstanowionych dla 
nżłytkowania z asów, obciążonych serwitatami wło- 
ściańskinoi, 

©) Udzielaule tym urzędnikom iustrakezj szozegó- 
dowych w apruwich ich obowiązków i sposolu ich 
442%: mysia 

d) Badanie doniesień nezędników, któryia porucxo- 
no dozór nad lasami, obeiążanymi zerwitułami wio- 
ściańskimi. o wskroczeniu przeciw przepisom, Wy- 
danym dla użytkawania z tych lasów | decyzya 
ca do tych doniesień, a w razie potrzeby decyzya 
o wydaniu właścicielom wspomalanych lasów zaka- 
za ich wyrąbywa: 

e) Ustanawi 


e wlaścicielum lasów, ahciążonych 
serwilutowi włościańskiwi, terminu zalesienia dzia- 
łów przetrzebfonych lub nielegalnie wyelętych, oraz 
ustanowienie kosztorysu wykonania tego zalosienia 
przy pomocy urzędników lasów skarbuwyel—i 

f) Badania planów gospodarstwa ieśnego w tęch 
lasach, obciążonych aerwitutami  włościańskimi, 
które to lasy komitety ochrony lasów uznają za 
ochronue w całości lub w części. 


da: 


a w nich takleh wykroczeń, które sprzeciw e 
postanowieniom komisarzów do spraw wlościań- 
skich, donoszą o tem ozniezonym osobom urzędo- 
-ra 

2) Zażalenia na postanowienia komisyi polaczo- 
nych w aprawach wymieniowyel w punktach e, 


cej przy wydziale ziemskim 
wnętrznych komisyi do spraw włościańskich guber- 
nij Królestwa Polskiego. Zażalenia te wuosić uale- 
ży da komisy] polączonyel, które w przeciągu dsn 


| tygodai od dnia ich otrzymania winny przesiać je 
na miejsce przeznaczonia wraz ze awojemi objaśnie- 


3) Sprawy komsyj połączonych ześrodkowuja sią 
w kancelaryach komisyj guberniałnej do spraw wło- 
źciąńskieli pod bezpośradnim kierunkiem ich stałych 
członków. 

á) Ministrom spraw wewnętrznych, rolnietwa 
1 dóbr państwa, po wzajemnem porozumieniu, porucza 
się udzielanie komisyom pałączanym azczególowych 
instrukcyj o sposohach 1 porządku wypełniania obo- 
wiązków, opartych na tych postanowieniach." 

Następują przepisy o porządku użytkowa 
sów, obeiążonych serwitncami, 


Pla- 
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Wędrówka robotnika naszego do Niemiec nio 
ustaje bynajmniej w porze letniej i coraz dotkli- 
wiej odbija się na rolnictwie powiatów sąsiadują- 
cych z pograniczem niemieckiem. Przez jedną tyl- 
ko komorę Dobrzyń przeszlo w roku bieżącym 500 
zgórą robotników, nie licząc tych, którzy pamija- 
jąu formaloości pasportowa przekradli się, jak ta 
corocznie bywa, przez granicę. Nasza ludność wiej- 
ska zoujduje za granicą zarobki wyższe, niż na 
miejscu, i truduo się dziwić, że idzie za nimi, zwła- 
szcza że niemieccy właściciele ziemscy umieją s0- 
bie z roku na rok zapewniać ten wędrowny element 
roboczy, przez zatrzymywanie każdemu z ludzi 
uaszych przy obrachunku pewnej, dosyć znacznej 
nawet, kwoty, niby tytulem kaucyj, na umowę przy- 
szłoroczną. Jest to w każdym razie fortel, przeciw 
któremu ostrzegać należy naszą Judność wiejską, 
zwłaszcza, że on tylko ua jej szkodę użytym być 
może. 

Btypendya. W uniwersytecie warszawskim waku- 
je 5 stypendyów imienia D ra Kaozorowakiego dla 
studentów wyższych kursow fukultotu medycznego, 
Każde stypeodynm po rubli 300 płatnych w,cztarech 
ratach kwartalnych. Kuratorem zapisu jest byly 
dziekan, profesor Włodzimierz Brodowski. 

Szkoły. Ministoryum oświaty zawiadamilo tutej- 
szą władzę naukową, iż Kandydatki z prywatnej 
sdvkacyi pragnące otrzymać świadactwo z ukończe= 
nia sześciu lub siedmiu klas gimoazysinych żeń- 
skich, mają być dupuszczane do egzaminów bez 
żadnego ograniczonie narówni z uczennicami tych 
gimnazyów, chocby nawet były starsze, niz waka- 
zywaly dotychczasowe przepisy, dotyczące wieku 
uczennic wymaganego Ww gimnazyach żeńskich, 

Ruch budowlany w Warszawie wzrasta, jak win- 
domo, z kszdyw rokiem, Niektórych danych doty: 
czących dowozu materyałów jedną z arteryj nasze- 
gu ruchu, a wianowicie drogą Warszawsko-Wie- 
deńską dosiarezają pisma, jakkolwiek wiadomości 
tych pie uważamy bynajmniej za dokladne ani wy: 
czezpujące, Przeciętny dowóz dzieuny cegły z Gro- 
dziska ı Pruszkowa wynosi 9) wagonów — wapna 
z Puutrkówa, Rudnik i Radomska przychodzi 40 — 
wyrobów zelaznych z okręgu dąbrowskiego 20 — 
cementu z Wysokiej, Eaz i Grodźca 15. Z prawega 
brzegu Wisły przybywa codziennie po kilkadziesiąt 
wagonów z lrzewem, gipsem i marmurem, Nie mó- 
wi sprawozdanie o mucżących się cegielniach w po- 
blizu Wurszawy, a tem mniej w zanczniejszej od 
miasta unszego odleglosci, jakkolwiek jedne | dru- 
gie świeżo paczynionymi na ten cel wielkimi nakta- 
dami pieniężnymi ziwierdzają i wzrastające zapo- 
tzebowanie, i ufność zarazem do trwałości ruchu 
budowiacego w naszem mieście. 0119 lipca roku 
bieżącego funkcyunuje w pobliżu Jeziornej w Obo- 
rach majątności brabiów Potulickich nawowznie- 
siony piec Hoffmana, który dostarczać będzie zimą 
i latem po 25,000 sztuk cegły dziebuie. Materyał 
teu zakontraktowany obeenie do budowy koszar 
w pobliżu toru wyścigowego po zadośćuczynieniu 
zobawiązunia zwróci się na zaspokojenie potrzeby 
przedsiękiorstw prywatnych. Wożnem jest rownież, 
że umiejący dobrze rachować sąsiedzi nasiz nad 
Sprei zawartemi wanzakcyami dowodzą wiary 
w dalszy rozwcj Warszawy, Oto naprzykład na 
wiosnę roku bieżącego nabył w Wlizkości Piotrlio- 
wa przedsiębiorca niemiecki majątel Moszczenicę 
a 140 wiorst od Warszawy odległy, polożony przy 
stacyi Baby. Nowonabywca zniósł tam całe prawie 
gospodarstso rolne, na majęluości liczącej 70 wlók 
obszaru, bardzo małe tylko terytorynm pozostawia- 
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jąc pod kultnrą; reszta zaś z calym możliwym po- 
gpieclem obsiewaną jest i obsadzaną lasem. Aby 
jednakże nabycie ziemi po 2,000 rubli za włókę 
wytrzymala rachunek, potrzeba bylo wytworzyć 
dochód atały, po za prouentem z ziemi, ktora z te- 
go rachunku najwyraźniej zostaje na dlugie lata 
wyklaczoną. Tym dochodem jest sprzedaż cegły do 
Warszawy, którą wybudowany wielkich rozmiarów 
piec Hoffmana wyrabiać już zaczał. Nie zapomin 
my, ża chodzi o znaczną odległeść od Warszawy 
i że gdyby to przedsiębiorstwa chybić miała, naby- 
cie majątku okazałoby się absurdem, a Niemcy te- 
go rodzaju absurdów nader rzadko się dopuszczają. 

Weterynarya. Prawitielatwiennyj Wiestnik ogla- 
sza rozporządzenie, mocą którego zarządy wetery- 
natyjne w Petersburgu, Moskwie, Warszawie i Ode- 
sie zostają na przyszłość wyodrębnione ad lekar 
gkich i wyjęte z pod inspekcyi starszych lekarzy 
policyjnych. Natomiast utworzone będą posady in- 
spektorów weterynaryjnych ż placą 2,000 rs. i 1,000 
Ta. na wydatki kancelaryjne. 

Poczta. Cyrkularz zarządu poczt i telegrafów 


i 


zmian w porządku wysyłania i odbioru listów zwy- 
czajnych, rekomendowanych, zaliczeń paczlowych 
ikorespondeneyi urzędowej. Nowe przepisy mają 
elu możliwe ułatwienia pod względem szybko- 
udogodnienia tak ca do wysyłki jak i odbioru. 
Niektóre z przepisów objętych eyrkularzem, obo- 
wiązywać msją natychmiastowa, inne wejdą w wy- 
konanie z początkiem nadchodzącego roku. 

Kolejei komunikacye. Donoszą z Wilna, że stu- 
dys przedwstępne „jla wytknięcia nowej linii Wil- 
no-Ryga przez mierz, Poniewież i Bausk są 
na ukończeniu. Podniosła się wskutek tega znacz- 
nie cena placów w Wilnie, mianowicie w dzielnicy, 
w której wedle projektu stanąć ma dworzec nowej 
drogi żelaznej. 


Prenumeratorce. Sierociński: „Gramatyka polska“ 
1880 r., 10 kop; W. Weychertówna: „Kalążeczka dla 
tych, którzy chcą dobrze mówić, czytać i pisač po 
polsku* 25 kop; W. Lercel: „Gramatyka języka 
polskiego dla szkół elementarnych," Kraków, 55 
kop. 


Dzieło dr. d. Dallamagne a 


Czlowiek zwyrodniaży, 


które dołączaliśmy zeszytami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 slr.) wynosi tylko dwa ru- 
ble bez przesyłki, - 
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M. B. w EX. O ile mogliśmy zbadać, dzieło to niw 
podaje do wiadomości postanowienie, dotyczące | jest tłomaczone na język polski, 
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Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenka, Obawa Rabin, Karl Krog, Kle- 
„mens Boruta, Oddechy, Na pogrzobia i Woły. 


Sum w sobia, 


Rs. 1 kop. 50. 4 


Moja głowa, Klub szachistów, 


Onu,—Testament Alego, Starzec i dziecię, Ohole- 


ra w Noapolu. 


Re. 1 kop. 20. 


Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 
mienny, Wosolo Batyra, Hymn niomych, Stra- 
chy Pontolikonu, Dafno, Dwu widma, Dwaj filo- 


zofowie, Nad grobom, Asbo, 


Ra. 1 kop. 20. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. y 
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W zakladzio naukowym sześcio- 
klasowym realnym męzkim z klasą 
przygotowawezq, przy ulicy Hor- 
tensya Nr 2, dawni uczniowie obo- 
wiązani dopełnić zapisu osobiście 
lub listownie przed 15 (27) b. m.; 
warunkowo promowani po dapełnie- 
nia zapisu we właściwym czasie, ma- 
ją przybyć na egzamin 19 (31) b. m. 
Fgzaminy dla nowowstępających roz- 
poczną się 17 (29) b. m., a rok 
szkolny 24 sierpnia (5 września) r. b. 
Rodzice, potrzebujący umieścić swych 
synów na stancyach, znajdą w kan- 
celary! Zakładu spis stancyj, akcep- 
towanych przez zarząl szkoły, 

zełożony Szkoły 
Wojciech Górski. 


Najwierniejszy portret Adama 
Mickiewicza (popiorsie i pól fi- 
gury) wodle dagicrotypn pary- 
skiego z r. 1842 rysował Len- 
pald Horowitz. Na papierze we- 
linowym 25 kop., na kradowym 


List otwarty 
do P, Plato v, Reussnera, 


Długo ociągałem się z nabyciem Pañ- 
skiega „Samouczka,  Francuskiepu 
2 przyczyny jego nieco niby pozorna 
wysokiej ceny, stosunkowo do moich 
szczupłych funduszów. Nareszcie 2a 
chęcony pochwałami moich, przyjaciół 
i znajomych, odważyłem aię nabyć 47 
zeszytów tegoż „Samouczka,” przy po” 
mocy którego zrobiłem w krótkim cza 
sia wiełkio postępy w znajomości języ: 
ka francuskiego boz żadnego wysilku 
umysłowego i przekonałam się, że każ- 
dy zeszyt „Samouczka” ma wartość ule 
Kop. 15, ale ao najmniej 15 rubli, bo 
oszozędziłem kilkadziesiąt rubli za po- 
moc nauczycielską, Dziękuje Pany 77 
mozolna opracowanie tak pożyteczna 
go dzieła, które polecam każdemu, kto 
nio posiada óradków, lub waalo olg mê 
że korzystać z pomocy nauczyciela, 

WINCENTY SZKUTNIK. 
Będzin, gub, Piotkowsku, 
Doia 4-g0 stycunia 1898 r. 


WKARPIŃSKI s W LEPEERT| 


Trgu (4 ma 1 CM PCO PE A PJ, 


zę sie Wwy Pa o Wez W ZE 40 kop., na przosyłkę 10 kop. | 


h ć Do nabycia wo wszystkich księ- 
b Spółka Nakładowa. 4 e i w Administracyi D: [e 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
teratury enropejskiej XIX w. 
tom V. Szkoła romantyczna wa 
Francyi, z portretem autora, 
mr, 402 — ra, 1.60. 


Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, atadyum litera- 
cko-obyuzajowe, ozdobione eze- 
dcin portretami, - ate. 641 — 
ra. 2. 


| 


-(Gumplowitz L. System socyolo- 
gli — ra. 3 kip. 30, 


Heine Henryk. Wybór piem, t, I, 


kiej, Józefa Kościelakiego, Ale- 
ksandra Krnushara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ru, air. 298 — kop. GQ. 

— Wybór pism, £ IL Podróż do 
Harco, Włochy, w przekładzie 
M. Gxwajewicza, C, Jelenty 
1 Maryi Konopnickiej, str. XILI 
1328 — ra. 1. 

— Wybór pism, t. 111. Księga Le 
Grand, Noce Horouckie, w prze- 
LEE Maryi Konopnickiej — 

n 


w przekładzie Maryi Konopnie- 2 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dałączyć kop. 15. 
Riuro i eksped. Spółki Nakladowej: Warszawa, Nowogrodzka 339. 


edek nk tia ZLA 


4. Okolski. Ustrój państw euro- ål raj 
pejsklch i Stanów Zjednoczo- É | 19 
nych Amerykl — ra. 3. 8% 

Smoleński Władysjaw. Drobna 
szlachta w Królestwie Polaka 
studyum etnograficzna-społece- 
nej str. 66 — kop. 60. 4 

— Przewrót umysłowy w Polsce Ś 


wieku XVIH, studya bistory- 
czne. B-o, atr. 424 
2 kop. 50. 
Prus Bolesław (Alekaander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
$ cztery, z portretem aute 

S re.5, w ozdobnej oprawie re. 6 
kop. =* 

Śpiewnik dla dzieci, z tokstam BI 
Konopnickiej, muzyką Z. No- 
skowsklegu. Wydanie ożdolne, 
e rysunkami Władysława Pod- 
kawińskiego, zawiera GQ plo- 
snek z towarzyszeniem forta- 
piana i tekst addzielwy — ra. 2 
kap. 50 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
paana zhiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
buej oprawie, z drzeworgtami 
w tekśele, str. 274 — rs. 1. 


laj 


E 


Ekmomis polityczna wedlug naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rx, 3. 

L. Liard. Logika. tlom. K. Le- | 
wald ý 

4. Eapinaa. Społeczeństwa zwie- 
Tzęco wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi|— rs, 3. 

Uwaga. Wazyatkie powyższe 
dziela ahonencl Prawdy na- 
bywać mogą za 

L. B. Morgan, Społecaeńst: 
wotne, czyli badanie koi 


Enoykloredya 
wana). Cena zajżona ra. 1 k. 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop, 
drożej, 

E. Tylor. Zmyślnośó 1 moralność 


Na koszta przesyłki de zażdogo rubla należy 


ydawnictwa „Prawdy“ SA 


agp" 
różlin (w oprarie) — ra. |. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę: | 
czernicy myślk (w oprawie) — | 
mai 

Dr. Azam, Charakter w zdrowin 
i w chorobie — kop. 40. 

N. Hirezhand. Byron w urywkach, 
kop, 50. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- 
hareki wraz z aptaką domową 
(w oprawie) — rs, L, 

K.Lewald, Historya XIX w., od 
r. 1800 — 1888 — re. 3. k. 30. 

M. Mignet, Histirga Rewolacyi 
francuskie|, tomów dwa—ru. 2. 

Dr. Neil.L. Wolbarg. Psycho'ogla 
dziecka — va. 2. Kyzempiarze 
oprawno o 20 kop. drożej. 

J. Hrandea. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs, 6. 

H. Posnett Literatara porów- 


naweza ra. 2, 
3 


jłowg ceny. 


dołączyć kop. 15. 
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„Koszczemo llezaypan. Bapmana 24 [pin 1898 r. 


Redaktor i wydawoa dr. Śl. Al. Świętochowski. 


Druk K. Kowalewsklego. Warszawa, Mazowiecka, Nr. B. 


